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NOWY ZW IERZCHNIK P .P .T .T .
Dnia 14 kwietnia b. r. P. Prezydent Rzeczypospolitej, na 

wniosek p. Prezesa Rady Ministrów, mianował p. inż. Emila Ka­
lińskiego, ppułk. Wojsk Polskich, Ministrem Poczt i Telegrafów. 

W dniu 15 kwietnia nowomiano-
wany Minister Poczt i Telegrafów 
p. ppułk. inż. Emil Kaliński w obec­
ności p. Prezesa Rady M inistrów zło­
żył na Zamku przysięgę, na ręce 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej i tegoż 
jeszcze dnia objął urzędowanie w Mi­
nisterstwie Poczt i Telegrafów.

* $ *

Ppułk. Inż. Emil Kaliński syn Józe­
fa i Marji z domu Pische urodził się 
dnia 17 października 1890 r. w Ło­
dzi.

Do szkoły średniej uczęszczał w 
Lublinie, którą ukończył z egzaminem 
dojrzałości w roku 1909.

Studja wyższe odbywał na poli­
technice we Lwowie i Wiedniu, zakoń­
czone dyplomem inżyniera elektryka.

W czasie studjów w szkole śred­
niej i na politechnice, brał czynny u- 
dział w pracy niepodległościowej w 
organizacji młodzieży narodowej.

W roku 1914 w szeregu drużyn 
strzeleckich wstąpił do I-ej Brygady 
Legjonów Polskich, w której służył 
cały czas i pełnił funkcje oficera łącz­
ności w Sztabie Brygady.

W roku 1917 w związku z kryzy 
sem przysięgowym został zwolniony 

, z Legjonów. Po zwolnieniu pracował 
jako inżynier w towarzystwie elek­
trycznego oświetlenia m. Łodzi.

W roku 1918 wstąpił ponownie do wojska i pełnił funkcje 
Szefa Łączności frontu Litewsko - Białoruskiego, a nastęjnie 
w Naczelnem Dowództwie.

P. MIN, P, i T, PPUŁK, INŻ, EMIL KALIŃSKI

Po zakończeniu wojny pełnił kolejno funkcje dowódcy puł­
ku łączności, kom endanta Obozu Szkolnego Wojsk Łączności, 
Szefa W ydziału Łączności M. S. Wojsk., a ostatnio dowódcy 

grupy łączności, pracując równocześ­
nie w M inisterstwie Poczt i Telegra­
fów w dziale obejmującem zagadnie­
nia teletechniki.

* « »
Zarówno dla Polskiej Poczty, Tele­

grafu i Telefonu jak i dla Związku, gru­
pującego wielotysięczną rzeszę p ra­
cowników pocztowych i odzwiercia- 
dlającego wobec Władz ich zaintere­
sowania i postulaty zawodowe, zmia­
na na urzędzie najwyższego szefa in­
stytucji jest wydarzeniem niezwykle 
doniosłem.

Nowomianowany Minister Poczt i 
Telegrafów, objąwszy powierzoną so­
bie placówkę, będzie ustalać swój po­
gląd na zagadnienia służby pocztowo- 

.. telegraficznej i telefonicznej, integral­
ną cząstkę których stanowią zain­
teresowania zawodowe pracowników 

j pocztowych.
W tej pierwszej fazie, w fazie k ie­

dy nowomianowany M inister Poczt i 
Telegrafów będzie krystalizował swój 
pogląd na wszelkie w łonie instytucji

: nurtujące zagadnienia, przed Związ- 
’> kiem — ponad dążeniami i usiłowa- 
i niami zmierzającemi do obrony i roz- 
• budowy praw personelu pocztowego— 

staje naczelne zadanie — zbudowania 
zaufania.

Ugruntowane zaufanie i przekona­
nie, że Związek nie nadużywa swojego

instrumentu organizacyjnego, że dezyderaty swoje chce i potrafi 
dostosowywać do zmieniających się możliwości Państwa, że 
w okresach wyjątkowo trudnych ogranicza je dobrowolnie do ną-i-

J
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konieczniejszych, — jedynie to, staje się 
mostem łączącym i harmonizującym biegu­
ny interesów służby z interesami pracow ­
ników, — staje się podstawą do w artościo­
wej wymiany uzasadnień wzajemnych żą­
dań i spodziewań.

W budowaniu tego zaufania będzie pod­
łożem kilkunastoletnia kronika i tradycja 
Związku, świadcząca nietylko o obronie in­
teresów pracowniczych, traktowanej z po­
wagą i zastosowaniem, lecz i wyrabianiu

Pogrzeb ś.p. min. I
Dnia 15 kwietnia odbył się pogrzeb 

zmarłego dnia 12 kwietnia ś. p. ministra 
Ignacego Boernera.

Już od godziny 10 rano wokół kościoła 
ewangelickiego Św. Trójcy, na placu koś­
cielnym i przyległych ulicach zaczęły u- 
staw iać się liczne delegacje organizacyj 
i instytucyj społecznych z wieńcami i sztan­
darami, a wśród nich formacje wojskowe: 
szwadron 1 pułku szwoleżerów, bataljon 36 
p. p. Leg. Akad., oraz oddziały pocztowego 
i kolejowego P. W.

W ewnątrz kościoła, przed wielkim ołta­
rzem, na wysokim otoczonym zielenią, ka­
tafalku, — metalowa trumna spowita na­
rodową flagą, a na niej czapka pułkownika 
W. P. oraz szabla oficerska. Po obu stro­
nach trumny dwie poduszki z orderami i od­
znaczeniami Zmarłego. Straż przy trumnie 
pełni podwójna w arta: wojskowa i poczto ­
wego P. W. Katafalk i całe prezbiterjum 
pokryte wieńcami, wśród których widnieją 
wieńce od p. p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, M arszałka Piłsudskiego i premjerostwa 
Prystorów.

O godzinie 12 przybył do kościoła 
P. Prezydent Rzplitej, przyczem udekoro­
wał trumnę ze zwłokami ś. p. ministra Bó- 
ernera odznakami Wielkiej W stęgi Orderu 
Polonja Restituta.

Zaraz potem rozpoczęło się nabożeń­
stwo żałobne, celeorowane przez ks. Bur- 
schego, który po odprawieniu modłów wy­
głosił nad trumną Zmarłego podniosłe prze­
mówienie, kończąc je słowami:

,,Ś. p. m inister Ignacy Boerner, razem z 
tymi wszystkimi, którzy po tej samej drodze 
kroczyli i kroczą, zapisał piękną kartę w 
dziejach Polski, A jeżeli dziś ich praca nie 
u wszystkich spotyka się z uznaniem, jeżeli 
przeciwników jest i będzie zawsze wielu, to 
jednak pewni jesteśmy, że przyszłość wy- 
każe, że dioga, po której szli i pług, który 
wytrwale prowadzili, nie oglądając się na 
nikogo, były jedynie właściwe".

Na nabożeństwie żałobnem, poza P. 
Prezydentem  Rzeczypospolitej i najbliższą 
rodziną Zmarłego — rodzicami, żoną, cór­
ką, synem i synową, był obecny Rząd, Sejm, 
dyplomacja, generalicja, delegacje związ­
ków, stowarzyszeń i t. d., a w szczególnoś­
ci: pp. premjer A. Prystor, marsz. Sejmu 
Świtalski, m arszałek Senatu Raczkiewicz, 
min. Beck, Michałowski, min. Hubicki, p re ­
zes N. I. K. dr. Krzemieński, wiceministro­
wie: Koc, ks. Żongołłowicz, Drzewiecki, 
prezes BBWR. Sławek, korpus dyploma­
tyczny z amb. Francji, Anglji i Włoch, 
przedstawiciele władz wojskowych: gen. 
Rydz-Śmigły, wicemin. gen Fabrycy, 
wicemin. gen. Sławoj-Składkowski. gen. 
Osiński, sezf sztabu Gł. gen Gąsiorowski, 
gen. Orlicz-Dreszer, gen. W ieniawa-Długo- 
szewski, posłowie i senatorowie, prezes Są­
du Najw. Supiński, prezes Prokurat. Gener.

w członkach Związku poczucia odpowie­
dzialności wobec Państwa. i

Mamy prawo spodziewać się również, I 
że ten stopień zaufania jaki okazywali j 
Związkowi dotychczasowi kierownicy in­
stytucji pocztowej, a zwłaszcza p. p. mini­
ster Bogusław Miedziński i ś. p. minister 
Ignacy Boerner, stanie się też podłożem 
stosunku do Związku nowego Zwierzchnika 
Polskiej Poczty Telegrafu i Telefonu.

Ignacego Boernera
Bukowiecki, dyr. R. Górecki, płk. Jagrym- 
Maleszewski, woj. Jaroszewicz, woj. T w ar­
do, przedstawiciele BBWR, wszyscy urzęd­
nicy M inisterstwa Poczt i Teelgrafów, p re­
zesi wszystkich dyrekcyj pocztowych, de- 
lagacje związków prac, pocztowych z W ar­
szawy i wszystkich okręgów organizacyj­
nych, weterani 1863 r., delegaci stow arzy­
szeń i organizacyj społecznych, oraz przyja­
ciele i współpracownicy ś. p. min. Boerne- 

j ra ze wszystkich placówek, któremi kiero­
wał Zmarły. Balkony i galerje wypełniły 
szczelnie tłumy publiczności, wrśód której 
pocztowcy ze stolicy i prowincji stanowią 
dominujący procent.

Po skończonem nabożeństwie trumnę ze 
zwłokami ś. p. ministra Boernera wynieśli 
na ramionach prezesi dyrekcyj pocztowych, 
ustawiając ją na lawecie armatniej, przy 
dźwiękach marsza żałobnego Chopina; — 
pochyliły się sztandary, oddziały wojskowe 
i P. W. sprezentowały brań.

Około godziny pierwszej po poł. ruszył 
Kondukt żałobny w kierunku cmentarza 
wojskowego na Powązkach. W kondukcie 
idą: orkiestra 1 p. szwoleżerów, szwadron 
honorowy ze sztandarem, orkiestra 30 p. p . 
bataljon honorowy 36 p. p. L. A., orkiestra 
Związku Prac. P. T. i T„ dwie kompanje 
poczt. P. W., pluton P. W. Kob (kurs hug- 
hes‘istek), orkiestra kolejowa, pluton ko- 
lejow. P. W., orkiestra Związku Niż. Prac. 
Poczt Tel. i Telef., wreszcie delegacje 
sztandarowe Zw. Legjonistów Pol. w mun­
durach legjonowych, P. O. W., Związku 
Prac. Poczt., Telegr. i Telef. R. P., a mia­
nowicie: Zarząd Okręgowy — Warszawa, 
W arszawa 1, W arszawa 2, W arszawa — te­
legraf oraz Zarządy Okręgowe Kraków, 
Wilno, Lublin, Poznań, Bydgoszcz, Katowi­
ce, Zw. Niższych Prac. Poczt., pracownicy 
Dyrekcyj P. T. i T„ delegacje sztandarowe: 
Federacji P. Z. O. O. i organizacyj stow a­
rzyszonych, Stów. W eteranów Armji Pol. 
we Francji, Zw. Inwal. Woj., Legji Inwal., 
Legjonu Młodych, Zw. Młodz. Prac. „Orlę", 
uczniów Państw. Szkoły Teletechnicznej, 
Zw. Telefonistek P. A. S. T„ Zw. Zaw. 
Państw. Zakł. Radjotecznicznych.

Po delegacjach sztandarowych idą dłu­
gim korowodem delegacje z wieńcami: pod­
oficerowie niosą wieńce od P. Prezydenta 
Rzplitej i Marszałka Piłsudskiego, ze wstę­
gą w barwach krzyża Virtuti M ilitari z na­
pisem: „Ś. p. ministrowi Ignacemu Boerne- 
rowi — Niestrudzonemu Bojownikowi Walk 
o Niepodległość — Marszałek Polski Józef 
Piłsudski" Następnie funkcjonarjusze Pre- 
zydjum Rady Ministrów i straż marsza! 
kowska niosą wieńce od Rady Ministrów 
i Rządu, premjerostwa Prystorów, m arszał­
ka Sejmu i marszałka Senatu. Idą dalej de­
legacje z wieńcami: 5 batalj. saperów K ra­
kowa — b. Dowódcy", Centr. Wyszk. Sa­

perów — Modlin, Prezydjum Federacji P. 
Z. O. O., Zw. Strzeleckiego, Brygady robot- 

! niczej P. O. W. w Babicach, Zakł. Ostro­
wieckich i pow. opatowskiego w strojach 

■ górniczych, BBWR., personelu dyrekcyj 
i urzędów pocztowych z całej Polski, Związ­
ku Prac Poczt., Telegr. i Telef. R. P. z na­
pisem: „Nieodżałowanemu ministrowi Igna­
cemu Boernerowi — Związek Prac. P. T. 
i T .“ , pocztowego P. W., Zw. ~ Niższ. Prac. 
Poczt, i Telegr., Szefa Łączności M. S. 
Wojsk., oficerów Straży Granicznej, Stów. 
Rodziny Pocztowej, Stów. Urz. P. T., z 
wyższ. wykszt., pracowników Minist. Poczt 
i Telegr., magistratu m. Zduńskiej Woli 
(miasta rodzinnego Zmarłego), delegacja 
współpracowników ś. p. min. Boernera ja­
ko b. kom endanta Głównego Milicji Ludo - 
wej, M inisterstwa Poczt i Telegr., i wiele 
innych. Kilkadziesiąt wieńców od rodziny i 
przyjaciół złożono na dwóch wozach.

Bezpośrednio przed trumną złożoną na 
przybranej zielenią lawecie armatniej 
i przykrytą fragą narodową, podoficerowie 
niosą ordery i odznaczenia Zmarłego oraz 
kroczy duchowieństwo kościoła ewangeli­
ckiego. Za trum ną postępuje rodzina a za 
nią p. premjer Prystor na czele Rządu, m ar­
szałkowie Sejmu i Senatu, posłowie i sena­
torowie, generalicja, przyjaciele i tow arzy­
sze pracy ś. p. ministra Boernera, oraz wiel- 
wie rzesze pracowników pocztowych.

Kondukt żałobny rozciąga się na prze­
strzeni kilku kilometrów.

Około godziny 3 kondukt żałobny do­
tarł do bram cmentarza wojskowego na Po­
wązkach. Oddziały wojskowe ustawiły się 
w głównej alei cmentarnej. Bataljony pocz­
towego P. W., utworzyły czworobok doko­
ła miejsca, w którem ma spocząć trumna. 
W ewnątrz tego czworoboku ustawiły się 
poczty sztandarowe oraz delegacje z wień­
cami.

W śród ciszy cmentarnej rozlega się o- 
strem echem komenda wojskowa Oddziały 
prezentują broń. Trumnę niosą wyżsi u- 
rzędnicy M inisterstwa Poczt i Telegrafów 
i ustawiają nad grobem. Orkiestra wojsko­
wa gra marsza żałobnego.

Po krótkich modłach pierwsze przem ó­
wienie wygłosił szef głównego urzędu dusz­
pasterstwa ewangelickiego Min. Spraw 
Wojsk ks. senjor ppułk. Gloch, poczem 
w imieniu Rządu wygłosił piękne przemó­
wienie p. M inister Wyznań Relig. i Ośw. 
Publ. Jędrzejewicz.

W imieniu m inisterstwa Poczt i Telegra­
fów przemawiał p. viceminister Drzewiec­
ki, a następnie p. Prezes W alery Sławek 
imieniem Klubu Sejmowego i obozu B. B. 
W. R.

Ostatnie przemówienie wygłosił kol. 
pos. Stangreciak, żegnając Zmarłego 
w imieniu pracowników poczt i telegrafów.

Po przemówieniach w krótkich słowach 
modlitwy pożegnał zwłoki ś. p. min. Boer­
nera ks. pastor J. Lehman w imieniu pa­
raf ji Zduńskiej Woli, gdzie Zmarły był 
ochrzczony i konfirmowany przez swego 
ojca pastora. Następnie ks. Lehman rzucił 
na trumnę kilka grudek ziemi z mogiły ro- 
dzinnei ś. p. min. Boernera.

W chwili opuszczenia trumny do grobu od­
działy wojskowe i P. W. sprezentowały broń, 
a chór urzędników urzędu telegraficznego 
w W arszawie pod batutą kol. A. Galbar- 
czyka odśpiewał pieśni: „Requiem", „W 
mogile ciemnej", oraz „Śpij kolego w ciem­
nym grobie".

Zwłoki ś. p. min. Boernera spoczęły 
obok bratniej mogiły bohaterów z pod Ra- 
rańczy, ś. p. pułk. Szula, mjr. Gniadego 
i kpt. Brandysa.
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BROWNING KSIĘOZA WIKAREGO
W  „Ilustrow anym  K urjerze Codziennym' 

z dnia 24 ub. m. ukazał się pod powyższym 
ty tu łem  feljeton, k tóry  z uwagi na podnie­
sienie w niem zagadnień w yłącznie z życia 
służbowego pracow ników  pocztow ych, poni­
żej w całości zamieszczamy. (Red.).

To historja pewnego listonosza w iej­
skiego oraz uwagi w sprawie stosunków, p a ­
nujących w urzędach pocztowych na pro­
wincji. Nad pocztą przeszła również burza 
reform. Mógłbym zatem dać tytuł „Poczto­
wa trąba powietrzna". Wolę jednak poprze­
stać na „Browningu księdza wikarego".

W ostatnich czasach zaniedbałem  nieco 
sprawy krajowe, poświęcając się wyłącz­
nie zagranicznym. Zresztą wróciłem do 
kraju w stanie entuzjazmu. Mógłby ktoś 
powiedzieć o mnie, że teraz ja stręczę do... 
rządu. Lecz w podobnem powiedzeniu by­
łaby przecież jakaś szczypta przesady. To 
pewna, że krytycyzm, nastawiony raczej 
na kraje ościenne, osłabł nieco w zetknię­
ciu z ojczyzną. Ale to tylko chwila, sekun­
da. W ystarczy jakikolwiek drobiazg, aby 
ten — płynący równocześnie z pod serca 
jak i z pod wątroby krytycyzm wzmocnił 
się. Okazji nie brak.

Pojechałem  więc w W ielką Sobotę do 
przyjaciół na wieś. Jad ę  przez las t. zw. 
drogą. O tej „drodze" możnaby cuda pisać, 
ale to beznadziejna historja. Nie opłaci się. 
Przez wiele lat nikt nie tknął tej drogi już 
nie łopatą, ale nawet palcem. Trzeba n a ­
prawdę podziwiać „umiar" tych, którzy po­
bierają podatek drogowy. Tu już ustaje 
wszelki krytycyzm, a rośnie podziw bezgra­
niczny. I bezapelacyjny zarazem.

Jad ę  więc przez te leśne ostępy. N aprze­
ciw mnie wyrasta na jakimś zakręcie dziwna 
postać, która prowadzi jedną ręką rower, 
w drugiej zaś trzym a rewolwer z lufą za­
adresowaną do mnie. Godzina trzecia popo­
łudniu. A  ja tu  przyjechałem  na wypoczy­
nek... Żeby sobie nie mieć nic do wyrzuce­
nia, wydobyłem i ja mój browning i fute­
rału. Na wszelki wypadek. Drogo sprzedam 
życie! Jeszcze mnie nie zna ten człowiek 
z browningiem! Pokażę mu!

Przez chwilę nawet zastanawiałem się, 
czyby samemu nie dać inicjatywy. Taktyka 
ofensywna zawsze jest lepsza. W łożyłem 
więc okulary żeby lepiej widzieć. I to u ra ­
towało tego osobnika. Poznałem go bowiem. 
Był to wiejski listonosz, Józek, którego 
znam od młodego chłopaka. Z dawien daw­
na załatw ia mi rozmaite sprawunki w mia­
steczku. Bardzo przyzwoity i solidny jego­
mość, a do tego fanatyk obowiązku. Gdy 
niedawno, przed jakiemiś pięciu laty  była 
wyjątkowo sroga zima, Józek nie opuścił 
jednego dnia i mimo okropnego mrozu, 
z własnej pilności, dzień w dzień walił per 
pedes ośm kilometrów w jedną, ośm w dru­
gą stronę i przyniósłszy pocztę roznosił ją 
po wsi. Dostał wtedy jakąś gratyfikację.

Ale teraz ma w ręku rewolwer, wymie­
rzony m. in. i w moją stronę. Nigdy w ży­
ciu nie zrobiłem mu nic złego, pytam  więc:

— Człowieku, bój się Boga, co znaczy 
ten browning?!

— To od księdza wikarego...
— Rozumiem, od osoby duchownej, jed­

nakże lufę proszę zniżyć. Nie lubię kon­
wersacji w tych warunkach, gdy ktoś — 
nawet dobry znajomy — mierzy mi prosto 
w brzuch. Pan Bóg kule nosi... A  przede- 
wszystkiem dlaczego masz taką wargę po- 
charataną? Gadajże, na miły Bóg!

Józek Zaczął tedy opowiadanie. Rewol­
weru pożyczył od księdza wikarego. W ła­
sny skonfiskowali mu bandyci. Przed trze­
ma dniami jechał sobie z pocztą rowerem. 
Po drodze minąć musiał trzech jegomo- 
ściów. Gdy przejeżdżał obok nich, zwalili 
go z roweru, związali, oczy i usta zasypali 
piaskiem, aby nie mógł krzyczeć. I wzięli 
torbę z pieniędzmi oraz rewolwer. Taki po­
datek drogowy...

Józek bronił się, jak mógł. A le trzem 
nie dał rady, chociaż do ułomków nie n a ­
leży. Tyle tylko, że mu rozdarli wargę przy 
ładowaniu piasku do ust. A le bronił się. 
To człowiek wyjątkowo sumienny, a przy- 
tem bał się, że będzię odpowiadał finanso­
wo. Bo za niego, jako za listonosza, pełnią­
cego nienagannie, a nawet wzorowo swą 
służbę od wielu lat, musieli w ostatnich cza­
sach rodzice poręczyć hipotecznie wobec 
dyrekcji poczty. Ponieważ tego było ma(o, 
więc jeszcze podpisał cyrograf ksiądz wika­
ry i nauczyciel wiejski. W ładze muszą mieć 
gwarancję.

Nie jest to zabawne? Co znaczy hipo­
teczna gwarancja w dzisiejszych czasach? 
Rodzice m ają kilka morgów szczerego p ia­
chu jak samo złoto, świadek wikary ma 
jedno futro, a nauczyciel pensyjkę. I to 
ma wystarczyć za gwarancję w razie jakie­
goś sprzeniewierzenia? Przecież on niekie­
dy — zwłaszcza w przeddzień wypłat in­
walidzkich — nosi po kilka, a czasem i po 
dziesięć tysięcy złotych!? A  na to wszystko 
hipoteka na piasku!... Ach, praw da, zapom­
niałbym: jeszcze musiał złożyć w gotówce 
„kaucję" w wysokości trzydziestu złotych...

To chyba żart. Listonosz musi dać hipo­
teczną gwarancję... Znaczenie m oralne? 
Może; ale warto przypatrzeć się całej sp ra­
wie właśnie od strony moralności. Tylko 
to już później. Na razie stwierdzam, że 
obrót roczny tej poczty, którą obsługuje 
wspomniany Józek wynosi około pół mil- 
jona, on zaś pobiera pensji miesięcznej 
50 zł. Zaczynam bliżej badać tę historję. 
Nietylko listonosz ale i kierowniczka a za­
razem  jedyna urzędniczka tej poczty musi 
dać gwarancję hipoteczną. Na 2000 zł, przy 
półmiljonowym obrocie rocznym... Czy nie 
szkoda papieru i czasu na samą m anipu­
lację z tą  hipoteką?

Dowiaduję się przy  okazji rzeczy zupeł­
nie fantastycznych, niesłychanych. Gdyby 
jakikolwiek przedsiębiorca pryw atny upra­
wiał choćby na minimalną skałę podobny 
wyzysk, wkroczyłoby ministerstwo opieki 
społecznej, które przez palce patrzy  na 
plantatorskie metody, stosowane przez pań ­
stwowe przedsiębiorstwo... Przykre słowo 
„plantatorskie metody", ale biorę za nie 
odpowiedzialność. Urzędniczka, która po 
śmierci męża- poczmistrza objęła sąma 
pocztę, służy bez przerwy dwanaście lat. 
O emeryturze oczywiście mowy niema, ale 
przez ten czas nie miała ani jednego dnia 
urlopu (!) W razie choroby musi albo sa­
ma urzędować w dalszym ciągu albo też 
z własnych funduszów opłacać sobie za­
stępcę. Przecież to jest w najlepszym  wy­
padku... nieludzkie! Żyjemy w 1933 roku, 
w państwie demokratycznem, które instytu­
cje społeczne, ochronę pracy i t. d. rozbu­
dowało aż do absurdu. Jeżeli idzie o przed­
siębiorstwa prywatne... Mówi się i czyta 
o niewoli np. w Abisynji. A le ten urzędnik 
pocztowy jest także niewolnikiem.

Ani jednego dnia urlopu przez dwana­
ście lat! Praca, zwłaszcza przed i po pierw­

szym, trw a niekiedy i po dwanaście godzin 
dziennie. W ypoczynek niedzielny nie ist­
nieje. W edług umowy służba odbywa się 
„codziennie, oprócz pierwszego dnia świąt 
Wielkiej Nocy, Zielonych Świąt, Bożego 
Ciała, Bożego Narodzenia oraz dnia 3 Ma­
ja". Więc razem pięć dni wolnych w roku! 
Wierzyć się nie chce! I w razie choroby 
urzędniczka czy urzędnik (a po zmianie 
urzędów pocztowych na agencje jest takich 
niewolników tysiące!) muszą sami opłacać 
zastępcę! Nadto pokrywać mniej więcej 40 
proc, pensji listonosza. Ale z czego?

Wiodomo wszystkim, że jest ciężko, co­
raz ciężej. Rząd musi dobrze głowić się, aby 
wystarczyło. Aby związać koniec z począt­
kiem końca. Jednak  we wszystkiem są pe­
wne granice. Mówię o konkretnym  w ypad­
ku. Ta urzędniczka ma... sto dwadzieścia 
trzy  złote miesięcznie! Je s t to t. zw. ryczałt, 
obejm ujący absolutnie wszystko, nietylko 
„pensję". Za tenże ryczałt, który wedle wy­
raźnego paragrafu umowy może każdej 
chwili być zmniejszony, urzędniczka musi 
opłacać czynsz za lokal pocztowy, pokry­
wać częściowo pobory listonosza, ubezpie­
czyć go w Kasie Chorych, nadto ponieść 
koszta opału i oświetlenia lokalu, kupować 
m aterjał kancelaryjny... Nie koniec na tem: 
za te pieniądze (znam dobrze całą umowę, 
ponieważ m. in. figuruję na niej jako taki 
hipoteczny świadek... Końby się śmiał), otóż 
za te pieniądze urzędniczka musi sprawić 
kraty  w oknach, sztaby żelazne, kłódki, mu­
si obić blachą drzwi. Poczta wychodzi ze 
stanowiska, że na wsi wszystko jest tanio, 
dołączyła więc jeszcze jeden postulat: 
okienko. Nadto, co pewien czas trzeba p rze­
malować szyld i skrzynkę. W reszcie, i to 
już jest dopraw dy szczyt farsy: musi sp ra­
wić chorągiew państwową. Gdy niedawno 
umarł minister poczt i telegrafów, kazano 
„na wszystkich urzędach pocztowych wy­
wiesić chorągiew państwową do połowy 
masztu, obwiniętą w krepę. W ydatek na 
krepę pokryć z ryczałtu kancelaryjnego... 
Z tych 123 zł. miesięcznie.

Chorągiew państwowa. W pewnych p a ­
tetycznych okolicznościach, albo na wojnie 
wystarcza kawałek pokrwawionej szmaty. 
Kolory są te same. Zestawienie barw w na­
szym sztandarze jest wyjątkowo piękne. 
Ale nie wtedy, gdy chorągiew zrobiona jest 
z kawałka starego prześcieradła i z wsypu 
do jaśka albo z kombinacji. W zględnie 
z bibułki. Bo i tak bywa. Jeżeli nie jest 
pierwszorzędna, lepiej nie wystawiać jej na 
pośmiewisko, nie spuszczać „do połowy 
masztu". Znam urzędy pocztowe mieszczą­
ce się w chałupach, na których powieszona 
flaga państwowa przypomina raczej kwia­
tek przypięty do kożucha. A  teraz jeszcze, 
jakby mało było tego wszystkiego, w każ­
dej Psiej Wólce flaga taka spowita była 
w krepę... I po cóż to wszystko — zamiast 
w jakiś napraw dę godziwy sposób uczcić 
pamięć zmarłego ministra?!

Opisuję jeden konkretny wypadek, ale 
takich urzędniczek i urzędników są tysią­
ce, bo niedawno zmieniono wiele urzędów 
na t. zw. agencje, których fundamentem jest 
wspomniana hipoteka. Hipoteka i... wyzysk. 
Do dawnych obowiązków przyszły jeszcze 
nowe, jako to w ypłata pensyj inwalidom, 
nauczycielom, sprzedaż weksli, stempli i t. 
d. i t. d. Agencje pełnią swe funkcje ideal­
nie. Równie jak listonosze. Przecież takich 
dzielnych, uczciwych chłopców, jak wspom­
niany Józek, jest cały legjon. M alwersacje 
trafia ją  się stosunkowo rzadko. Dziwić się 
trzeba, że nie codziennie. W  każdym razie 
o pracowników, zamiast popychać ich do
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grzechu, powinno się dbać, traktować ich po 
ludzku. Po opisanym napadzie pociągnięto 
listonosza (w zasadzie słusznie) do śledz­
twa. Musiał jeździć po rozmaitych urzę­
dach, przez ten zaś czas służbę za niego 
pełnił brat. Oczywiście, gratis. To nie jest 
„fair"...

Częściej niż malwersacje trafiają  się na­
pady. Na poczty same i na listonoszów, idą­
cych przez polskie bezdroża, na których 
i o śmierć nie trudno. Instrukcja mówi, że 
w czasie „chodu" (cóż za język m ają nasze 
władze!) listonosz powinien dawać bacze­
nie. Racja. A le i w ładza sama powinna da­
wać na niego baczenie. Powinna go może 
ubezpieczyć od wypadku, jeżeli zaś byłoby 
to za trudne czy niemożliwe, powinna w ra-

B Y Ł  L IS T O N O S Z ...
II.

W artykule zamieszczonym pod po ­
wyższym tytułem  w Nr. 3 „Poczty" oma­
wiałem  uchybienia z powodu zgłaszania 
się w Urzędach znacznej ilości in teresan­
tów po odbiór przesyłek rejestrow anych 
bez jakichkolw iek zawiadomień (wezwań 
druk  Nr. 34) o nadejściu tychże.

W  artykule niniejszym sprawę tę w 
dalszym  ciągu omówię i uzasadnię. P rzed­
tem  jednak chcę zaznaczyć, że odnośne 
podstaw ow e postanow ienie objęte § 252 
ordynacji pocztowej postanaw ia doręcza­
nie omawianych zawiadom ień przy d ru­
gim, względnie (przy paczkach) pierwszym 
chodzie również nieco odmienne od §§ 32 
przepisów dla doręczycieli oraz 70 przepi­
sów ruchu.

Zdawaćby się mogło, że skoro p rzy­
czyny utrudniające odszukanie przesyłki 
(podczas obecności doręczycieli) są znacz­
nie mniejsze , wówczas bez żadnych w a­
hań należy uwzględniać żądania in tere­
santów  zgłaszających się po odbiór p rze ­
syłek rejestrow anych w Urzędzie — bez 
dokum entów oddawczych lub zawiado-

zie pobicia czy poranienia listonosza po­
kryć jakoś tę reprezentację. Ew. zapomocą 
słów uznania, względnie zapomocą jakiegoś 
specjalnego krzyża... wysługi. Czego jak 
czego, ale orderów i krzyżów nie brak u nas.

Gdy piszę o poczcie polskiej, widzę 
przed sobą wspaniały, wielki, cały ze szkła 
i z metalu zbudowany gmach poczty 
w Essen, który oglądałem niedawno. K ry­
ształowa grota, świecąca lustrem podłóg! 
Bajka!

A potem widzę listonosza, kroczącego 
przez leśne bezdroża. Idzie, wlokąc po p ia­
sku rower. W ręce ma rewolwer, pożyczo­
ny od księdza wikarego...

Doprawdy, wzruszające!...
Zygmunt Nowakowski

mień pocztowych (druk Nr. 34) — i do­
ręczać je przez doręczycieli (przy zapi­
saniu w karcie), względnie skreślać z kart 
i wydaw ać przez urzędników (po skreśle­
niu z karty), bo i pocóż trudzić się z do­
ręczaniem, skoro adresat sam pofatygo­
w ał się po odbiór do Urzędu.

Czy jednak funkcjonarjusz spełniający 
tę czynność w razie nieprawidłowego w y­
dania przesyłki wartościowej (wypłaty 
przekazu) nie ponosiłby odpowiedzialności 
i czy takie doręczenie (wydanie) znajduje 
uzasadnienie w przepisach? — Zastoso­
wać tu można z powodzeniem § 60 p rze­
pisów ruchu, k tóry  postanaw ia: „Przesył­
ki zwykłe i polecone mogą być doręczane 
w miejscu dowolnem, byleby co do osoby 
adresata  lub odbiorcy nie zachodziły żad­
ne wątpliwości. Odpowiedzialność za 
właściwe doręczenie w tym w ypadku po­
nosi wyłącznie doręczyciel.

Inne przesyłki mogą być doręczone 
tylko w miejscu wskazanem  w adresie. 
A dresat lub odbiorca niema praw a dom a­
gać się doręczenia tych przesyłek poza 
miejscem wskazanem  w adresie".

Paragraf ten jasno i zrozumiale posta­
nawia, że adresat niema praw a domagać 
się aby doręczyciel za wyjątkiem  przesył­
ki zwykłej i poleconej — doręczanej rów ­
nież tylko na własną odpowiedzialność,— 
doręczył mu inną przesyłkę rejestrow aną 
w miejscu dowolnem, choćby tem miej­
scem dowolnem miała być n. p. poczekal­
nia Urzędu. Skoro tego nie może uczynić 
doręczyciel zwykle dokładniej adresatów  
swego rejonu znający, nie powinien chyba 
czynić tego również urzędnik przy okien­
ku, mogący co do osoby zgłaszającego się 
bez dokum entu oddawczego i bez zaw ia­
domienia mieć takie same a naw et w ięk­
sze wątpliwości, albowiem adres przesył­
ki stanowi nietyłko imię i nazwisko adre­
sata ,ale również miejsce zamieszkania, 
określenie zawodu i inne szczegóły 
(§ 57 II P. 3). czego u zgłaszającego się 
w poczekalni Urzędu zwykle ustalić nie 
można. Dlatego tak  urzędnikowi jak i do­
ręczycielowi nie jest wiadomem czy zgła­
szający się w Urzędzie in teresant jest 
właściwym adresatem  przesyłki, czy też 
okazuje tylko dowód osobisty (legity­
mację) o identycznem  nazwisku i imieniu.

Z powyższych wywodów wynika, że 
wydanie przesyłki rejestrowanej w U rzę­
dzie może nastąpić zasadniczo po p rzed­
staw ieniu przez adresata względnie 
uprawnionego do odbioru przepisiwo do­
ręczonego dokum entu oddawczego, 
względnie wezwania (druk Nr. 34) do 
podjęcia przesyłki w Urzędzie, z w yjąt­
kiem naturalnie wypadków przepisami 
przewidzianych (n. p. § 300 II P. 3).

Nawet do udzielenia informacji o na- 
deszłej przesyłce nie w ystarcza oznajmie­
nie przez zgłaszającego się, że „był listo­
nosz — podobno nadeszły jakieś pienią­
dze (przesyłka)", gdyż na podstawie § 10
II. P. 3 adresat względnie upraw niony dej 
odbioru żądający wyjaśnienia, winien od­
nośną przesyłkę dokładnie określić.

Doręczanie zawiadomień przez dorę­
czycieli o mającem pow tórzyć się dorę- 

j czeniu zmniejszyłoby niewątpliwie ilość in- 
I teresantów bezskutecznie zgłaszających się 
I w Urzędach po informacje, względnie od-

LIST Z ZAKOPANEGO
II.

W poprzednim  swoim liście opisałam 
moje w rażenia w czasie przejazdu z W ar­
szawy do Zakopanego i to wzruszenie, to 
wielkie wzruszenie, jakie ogarnia, gdy na 
wyniosłem wzgórzu, na tle ośnieżonych, 
m ajestatycznych szczytów T atr, ujrzy się 
imponujący gmach naszego Sanatorjum  w 
Zakopanem.

Naszego... Ileż w tem słowie zamyka 
się treści dla nas, członków Związku. Ileż 
wysiłków, ileż cegiełek żmudnych wysił­
ków tysięcy koleżanek i kolegów... Któż 
je wyliczy. Pam iętać o nich będą wdzięcz- 
nem sercem ci, k tórzy w jego m urach i w 
balsamicznem powietrzu Zakopanego wró­
cili i wracać będą do zdrowia i życia...

Dziś, pisząc drugi list z Zakopanego, 
chciałabym opisać wnim. jak się tam  czu- 
jemy, jak się bawimy, z jakiemi wrażenia­
mi wracamy do miejsc naszej pracy...

Byłoby nudnem opisywać szczegółowo 
cały  pobyt w Sanatorjum. Ci, co tam  byli, 
w iedzą jak jest.

A  zatem — bez zbędnych szczegółów, 
kilka obrazków z naszego pobytu w Sa­
natorjum.

Po załatw ieniu wstępnych formalności 
i po oględzinach lekarskich dostałam  ra ­
zem z dwiema innemi paniami śliczny, du­
ży pokój, z olbrzymią werandą, na dru- 
giem piętrze. Kilka dni upłynęło, zanim 
przyzwyczaiłam  się do nowych warunków 
i, że tak  powiem, pewnego rygoru sana­
toryjnego.

Rygor ten polega na tem, że trzeba 
wszystko robić o pewnej określonej go­
dzinie. Na dzwonek wstawać, na dzwo­
nek schodzić na posiłki do sali jadalnej, 
o jednej zawsze porze „leżakow ać" i, że 
nie wolno wychodzić bez pozwolenia le­
karza na dłuższe spacery. Z tem „nie wol­
no" czasami i przy odpowiedniej konspira­
cji można sobie dać radę. Bierze się w te ­
dy do kieszeni drugie śniadanie i — marsz 
w doliny. Potem... dyskretny powrót na 
obiad. Po obiedzie takie eksperym enty już 
się nie udadzą, bo „siostra" sprawdza, czy 
wszyscy w należytym  porządku werandują 
na leżalni.

Przy takiej system atyczności byłoby 
trochę nudno, gdyby nie bibljoteka, radjo 
w salonie, pianino, karty , szachy i t. p. 
rozrywki, z k tórych się korzysta p rze­
ważnie wieczorem. W pokojach zasadni­
czo odwiedzać się nie wolno, co jednak 
wcale nie przeszkadza, że czasem znajdzie

się u którego z kolegów jakaś śliczna lal­
ka, zrobiona z papieru, z główką w yciętą 
z kurjera, lub k a rtk a  z wyznaniem sympa- 
tji, dla większego efektu napisana po an­
gielsku. To znowu dla urozm aicenia cza­
su robi się ze śniegu bałwany.

Na naszej w erandzie stał sobie tak i 
śliczny bałwan, dopóki go doktór nie k a ­
zał uśmiercić z obawy, że spadnie mu na 
głowę. Żal było psuć dzieło pracy kilku 
godzin. Lecz rozkaz szedł z góry i nie by­
ło na to rady. W ynagrodziłyśmy sobie 
stra tę  bałw ana w ycieczką na skocznię na 
krokwi, a potem  jeszcze do Doliny S trą ­
żyskiej i Białego.

...Można się tak  włóczyć całemi go­
dzinami po dolinach, po białym  jak puch 
śniegu. Je s t tak  cudownie pięknie w gó­
rach zimą, że żadne słowo wyrazić tego 
nie może. Albo na szczycie naszej Anto- 
łówki, skąd śliczny widok na całe Tatry, 
rozciągamy się na śniegu w słońcu i za­
patrzeni w białe szczyty, zapominamy o 
tem, co nas boli i, że gdzieś tam daleko, 
są nasze duszne urzędy, gdzie niezadługo 
trzeba będzie, nabraw szy sił, wracać. A 
poważny, biały Giewont, zdaje się p rze­
syłać nam współczujące, jakby koleżeń­
skie pozdrowienia.
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biór przesyłek, ponadto ułatw iałoby zna­
cznie załatw ianie tych, k tórzy przedstaw i­
liby doręczone zawiadomienia.

Doręczanie zawiadomień, przy bez­
skutecznem  usiłowaniu doręczenia prze­
syłek, o dniu i czasie powtórzyć się m ają­
cego doręczenia nie jest nowością, p rze­
widziane bowiem było w podręczniku P i­
sza, zatw ierdzonym  przez M inisterstwo 
Poczt i Telegrafów (str. 120), obecnie zaś 
przew idziane jest ordynacją pocztow ą § 
252 i przepisam i ruchu § 70, natom iast po ­
m inięte zostało w § 32 przepisów dla do­
ręczycieli (I. A.8).

Treść wywodów zaw artych w artykule 
niniejszym oraz w artykule zamieszczo­
nym w Nr. 3 „Poczty" z r. b. przem aw ia 
za:
a) doręczaniem  zawiadomień (druk Nr.

34) o dniu i czasie mającego pow tórzyć 
się doręczenia przesyłki względnie do­
kum entu oddawczego również przy 
bezskutecznem  usiłowaniu doręczenia 
przesyłki rejestrow anej (uzupełnieniem 
§ 32 I. A.8.)

b) podsuwaniem  zawiadom ień pod drzwi 
mieszkania, gdy doręczyciel zastaje je 
zam knięte (§ 107/10 I. A.8.).
Takie ujednolicenie postępow ania da­

łoby następujące efekty:
1. A dresat po otrzym aniu zawiadom ie­

nia będzie oczekiwał mającego nastąpić 
prawidłowego doręczenia w miejscu wska- 
zanem w adresie.

2. Po zgłoszeniu się w Urzędzie z za­
wiadomieniem, zawiadomienie to ułatwi 
odszukanie przesyłki i załatw ienie in te ­
resanta.

3. Przedstaw ione zawiadomienie jako 
doręczone w miejscu wskazanem  w ad re­
sie zmniejszy niepewność co do osoby 
adresata, a ponadto umożliwi:

Nieinformowanie osób obcych o rodza­
ju (wartości) nadeszłej przesyłki, niezwra- 
canie uwagi obcych na nieobecność do­
mowników i da w iększą pewność, że za­
wiadomienie dostanie się we właściwe rę ­
ce.

Józef Deptuch

JAKA SŁUŻBA WOJSKOWA 
ZALICZA SIĘ DO EMERYTURY

Na podstawie art. 92 ustęp 2-gi i 105 
ustęp 1 i 2-gi, ustawy emerytalnej, jako 
służbę w wojsku polskiem uważa się rów­
nież służbę wojskową, odbytą w polskich 
formacjach wojskowych, uznanych przez 
Państwo, oraz odbytą przed dniem 1 sierp­
nia 1914 r. służbę w polskich organizacjach 
wojskowych. Służbę w tych organizacjach 
liczy się po ukończeniu 18 lat życia, wyją­
tek stanowi służba wojskowa na obszarze 
operacyjnym (art. 38 pkt. a ust. em.j.

Organizacje wojskowe przewidziane 
w tym artykule, ustala § 8 rozporządzenia 
M inistra Spraw Wojskowych z dnia 19.1 
1927 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 9, poz. 72).

Formacje te są:
1) Legjony Polskie (Polski Korpus Po­

siłkowy, Polska Siła Zbrojna) od 1.VIII 
1914 r.

2) Bajończycy od 21.VIII 1914 r. do 22 
sierpnia 1915 r.

3) Legjon Puławski od 18.X.1914 r.

KOM UNALNA

KASA OSZCZĘDNOŚCI
M. S T . W A  K S Z A W  Y  

Centrala: Traugutta 5, dom własny

Oddziały: I. Bielańska 8,
II, Praga, Targowa 65

przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
od 1 złotego

udziela pożyczek na zastaw papierów pro­
centowych.

Na 1 kwietnia 1933 r. na 66.920 książeczek  
kas oszczędnościowych złożono 

zł. 55.312.876.12

4) Brygada Strzelców Polskich od 13.X 
1915 r.

5) Dywizja Strzelców Polskich od 21.11 
1917 r.

6) I Korpus Polski od 6.VIII 1917 r. do 
7.VII 1918 r.

7) II Korpus Polski od 8.XII 1917 r. do
12.V 1918 r.

8) III Korpus Polski od 15.1 1918 r. do 
22.VIII 1918 r.

9) Oddział Polski w Odesie od 23.XI
1917 r. do 20.IV 1918 r.

10) Polska Oddzielna Brygada na Kau­
kazie od 25.XII 1917 r. do 26.VII 1918 r.

11) Odział na Murmanie od 29.VI 1918 
roku.

12) Oddział na Kubaniu od 24.VIII 1918 
roku.

13) IV Dywizja generała Żeligowskiego 
od 23.X 1918 r.

14) V Dywizja Syberyjska od 23.VI
1918 r.

15) Arm ja Polska we Francji od 4.VI 
1917 r.

16) P. O. W. od l.VIII 1914 r
Organizacje wojskowe, w których służ­

bę odbytą przed dniem 1 sierpnia 1914 r. 
zalicza się jako służbę w Wojsku polskiem 
są następujące:

1) Związek W alki Czynnej od l.VI 1910 
roku.

2) Związek Strzelecki od l.XII 1910 r.
3) Strzelec od l.XII 1910 r.
4) Armja Polska od l.X 1910 r.
5) Polskie Drużyny Strzeleckie od 

31.VII 1911r.
6) Sokole Drużyny Polowe od l.VII 

1912 r.
7) Drużyny Bartoszowe od l.VII 1912 r.
8) Drużyny Tow. im. Kościuszki od

l.VII 1912 r.
9) Drużyny Podhalańskie od l.VII 1912 

roku.
Ubiegający się o zaliczenie do wysługi 

emerytalnej czasu służby w jednej z po­
wyższych formacyj, lub organizacyj woj-

W inny jeszcze sposób potrafim y się 
bawić w „Sanato". Przyszedł tradycyjny 
popieleć. Wymyśliliśmy sobie doskonałą 
zabaw ę: przypinanie klocków. Żeby to 
klocków. Rozkraczony biały pajac z roga­
mi na głowie, wycięty z papieru, doskona­
le mógł paradow ać na ciemnych m arynar­
kach kolegów, lub sukniach koleżanek 
Zabawa przybrała tak  ogólny charak ter 
że bawili się naw et najbardziej poważni. 
Nikomu nie przyszło do głowy w erando­
wać przed obiadem. Tylko pewien młody 
„pan naczelnik" uważał za ważniejsze p i­
sanie listów przy jednym z małych stoli­
ków w salonie.

Taką ignorancję naszej zabawy nale­
żało ukarać. Najwspanialszy „klocek" z 
papieru zawisł niebawem na dostojnych 
plecach pana naczelnika. Ogólna wesołość 
nie wybiła jednak tw órcy listów z na­
tchnienia. Dopiero gdy ktoś dowcipnie 
zawołał: „Panie naczelniku, pan ma listo­
nosza na plecach!", czemu odpowiedział 
chór śmiechu — pan naczelnik odwrócił 
zlekka głowę, popatrzył na nas, jak na 
warjatów i... najspokojnie zabrał się zno­
wu do pisania.

Tego już było dla nas zawiele. Salon 
zatrząsł się formalnie od potężnej gamy 
śmiechu, jaka wybuchła na widok tak

spokojnie piszącego pana naczelnika z lis­
tonoszem na plecach. Dopiero wtedy 
zdezorjentowany pan naczelnik, niepew ną 
ręką poszukał owego „listonosza" na swo­
ich plecach i ruchem pełnym godności, nie 
wykazując jednak żadnego oburzenia, zło­
żył „corpus delicti" na sąsiednim stoliku. 
Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek w ży­
ciu tak  się uśmiała, jak wtedy.

Nie zawsze zabawa byw ała tak  w eso­
ła. Śpimy sobie np. wszyscy w najlepsze 
dnia 1-go kwietnia. Z błogiego snu budzi 
nas dzwonek. Oczy leniwie się otwierają, 
w stać się jeszcze nie chce. Niebawem, 
drugi dzwonek. Teraz już trzeba wstać 
(drugi dzwonek zawsze na śniadane o 
8-ej). Spoglądam na zegarek, wskazów ka 
pokazuje godzinę 6-tą. A to się opóźnił, 
myślę sobie i machinalnie nastawiam  ze­
garek na 8-mą. W  kw adrans później scho­
dzimy do jadalni na śniadanie. W kory­
tarzach uderza nas dziwna cisza. Gdzieś 
tam drzwi się otwierają, ktoś także w y­
chodzi. Z innych drzwi wychyla się tylko 
głowa i jest niesamowicie rozbawiona. 
„Cóż mu tak  wesoło" — przem yka nam 
przez zaspaną jeszcze myśl i idziemy da­
lej. Spotykam y się wszyscy przy drzwiach 
jadalni... zamkniętych. Z drugiego końca 
korytarza nadbiega pokojówka i ta  dopie­

ro ma używanie. — „Ha! ha!... ha! ha!... — 
nie może słowa przemówić — państw o 
przyszli już na śniadanie, a to dopiero 
6-ta!...

Nie wiem, czy nie mieliśmy w tedy min, 
podobnych trochę do baranich. „Prima 
Aprilis!" — otw ierają nam się nareszcie 
oczy i wracam y wesoło z powrotem.

Na naszym korytarzu otw ierają się te 
same drzwi i ta sama głowa aż się zanosi 
od śmiechu — to autor żartu  i jego w y­
konawca. Jak  mu się chciało wstać o p ią ­
tej rano i dzwonić! My, to jeszcze nic, 
ale podobno i lekarz zerw ał się także po 
pierwszym dzwonku.

Do końcowych przyjemności mojego 
pobytu w „Sanato" należy zaliczyć w y­
cieczkę autem  do M orskiego Oka. Sama 
mogłam pojechać już dawno, ale chodziło 
mi o to, żeby się w ybrać całą naszą gro­
madą — to weselej. Czekałam  więc cier­
pliwie, aż się zdecydują pojechać. Oni też 
czekali ,aż się pogoda zepsuje. Nareszcie 
dnia 6-go kw ietnia wycieczkę zorganizo­
wano.

O godz. 10 rano zajeżdża zamówiony 
autobus, pierwsza klasa! W siadamy i je- 
dziemy. Nas cztery i dziesięciu panów. 
Pogoda niepewna, w drodze zaczyna k ro ­
pić deszcz. Chwilami wyziera z za chmur
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skowych, powinni przedstawić wiarogodne 
dowody, stwierdzające dokładnie czas służ­
by, odbytej w tych formacjach lub organi­
zacjach.

W razie nieposiadania takich dowodów, 
czas tej służby może być stwierdzony 
w drodze zaświadczenia, potwierdzonego 
co do prawdziwości dat, podpisami conaj- 
mniej dwóch wiarogodnych świadków.

Świadkowie winni w zaświadczeniu 
przytoczyć źródło posiadanych wiadomo­
ści. Podpisy świadków mają być urzędowo 
uwierzytelnione.

❖  Jj. *

Na zasadzie artykułu 15 ustawy em ery­
talnej zalicza się do wysługi emerytalnej 
czas służby wojskowej, odbytej podczas 
wojny od dnia rozpoczęcia działań wojen­
nych do dnia podpisania traktatu  pokoju.

Służbę tę liczy się podwójnie.
Artykuł 105 ustawy emer. ustęp 5 p o ­

stanawia, że jako służbę wojskową w b. 
państw ach zaborczych uważa się służbę 
wojskową, odbytą:

1) w Rosji przed dniem 1 listopada 1917 
roku.

2) w Austro - W ęgrzech przed dniem 1 
li-topada 1918 r.

-3) w Niemczech przed dniem 27 grudnia 
1918 r.

O zaliczaniu służby wojskowej w b. 
państwach zaborczych pisaliśmy bardzo 
szczegółowo w N-rze 11 Poczty z 1930 r.

Również zalicza się do wysługi em erytal­
nej (art. 37 pkt. 3 c ustawy emeryt.) czas 
przebyty w niewoli, jeżeli dostanie się do 
niej nastąpiło bez winy funkcjonarjusza.

Ponadto, na podstawie art. 37 punkt 6 
Rada M inistrów określa warunki i tryb z a ­
liczania do wysługi emerytalnej funkcjo- 
narjuszów państwowych okresu czynnej 
działalności, zmierzającej do odzyskania 
niepodległości Państwa Polskiego, oraz 
okresu odbywania kar, orzeczonych przez 
władze byłych państw zaborczych za taką 
działalność. Zaznaczamy, że takie rozpo­
rządzenie Rady M inistrów nie zostało do­
tychczas wydane.

J .H .

NIEMA ŻARÓWKI,
k tó re j nie m og łyby  dostarczyć 
PO LS K IE  Z A K Ł A D Y  P H IL IP S

Zakres produkcji obejmuje:
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oświetleniowe, ozdobne, iluminacyjne, samochodo­
we, samolotowe, kolejowe, fotograficzne, z włóknem 
węglowem, o wzmocnionej konstrukcji, kinowe, 
do zdjęć filmowych, do naświetlania gmachów 
i pomników, do naświetlania wybrzeży, do oświet­
lania lotnisk, projekcyjne, reflektorowe, do mikro- 
prójekcji, dla wszelkich celów naukowych i elek­
tromedycznych, dla wszelkich celów technicznych.

OFERTY S IIU D i I WSUiE Ż liD U  11111111 U lDE E IO U IE  K l l l l l t  i l l i l l E l  1 O W E E IE S IK I
P O L S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  P H IL IP S
W a r s z a w a  K a r o lk o w a  3 6 /4 4

N a s z e  U z d r o w i s k a
KRYNICA

Dom W ypoczynkowy otw ieram y od 15 
maja b. r. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
Główny Związku i według kolejności 
zgłoszeń dokonywa podziału miejsc.

W  zgłoszeniu prosimy podać czas za­
mierzonego pobytu t. j. datę przyjazdu i 
datę wyjazdu, oraz ilość osób, k tóre chcą 
skorzystać z Domu W ypoczynkowego.

Równocześnie ze zgłoszeniem nale­
ży przekazać zadatek  w kwocie 10 zł. od 
osoby na konto P. K. O. Nr. 2375. W pła­
cony zadatek  zaliczony będzie na poczet 
rachunku za pobyt w  Domu W ypoczynko­
wym.

P
H
I
L
I

P
S
A

Biorąc pod uwagę zmianę warunków 
m aterjalnych z powodu redukcji płac w 
ub. roku, Zarząd Główny ustalił opłaty 
bardzo niskie, niższe aniżeli w roku ubie­
głym.

O płaty te po dokonanych w roku bież, 
obniżkach wynosić będą w czasie od 15 
maja do 31 sierpnia:
1) Członkowie Związku i ich rodziny 5 zł.
2) Dzieci do lat 7 3 zł.
3) Dzieci powyżej lat 7 do 10 4 zł.
4) Nieczłonkowie — pracownicy

państw owi 7 zł.
5) Osoby pryw atne 8 zł.

Osoby, korzystające z oddzielnego po­
koju — 1 osobowego — których jest mi-

słońce. Humorów to jednak nie psuje. Cie­
szymy się jak dzieci, pędem  powietrza, 
w szystkie tw arze uśmiechnięte, a mijany 
krajobraz daje wrażenia, k tórych przecie 
siedzenie w Sanatorjum  dać nie może. 
D latego wszyscy są zadowoleni i wszyscy 
się cieszą.,.

Coraz, jak z bajki, wyłoni się z zak rę ­
tu  nowy widok poszarpanej, ostrej skały, 
sięgających w chmury szczytów, lub w dół 
spadającej, zalesionej przepaści. A droga 
wije się serpentyną coraz to wyżej. M otor 
w arczy piekielnie. W  duszach lęk: co b ę ­
dzie, jeśli się rozbijemy! Niema czasu jed­
nak o tem myśleć. W zawrotnym  pędzie 
mijamy posterunek policji granicznej, pol­
skiej i czechosłowackiej i oto zatrzym uje­
my się na moście przy wodospadach M ic­
kiewicza.

W ysiadamy z auta. Jedni schodzą w 
dół do wodospadów, inni w górę, gdzie 
woda w szalonym pędzie z hukiem spada 
ze skał, rozpryskując zielono-niebieską 
pianę. W idok wspaniały. Za chwilę je- 
dziemy dalej. Serpentynka wije się coraz 
wyżej, Uwagę mam skupioną, razem  z szo­
ferem, jedynie na wszystkie zakręty. Aż 
w reszcie ukazują nam się zaśnieżone ścia­
ny kotliny M orskiego Oka. W jeżdżamy 
zwycięsko.

M orskie Oko w stosunku do wysokości 
otaczających je gór, jest bardzo maleńkie, 
praw dziw e m orskie oczko. Jeszcze za­
m arznięte i pokryte topniejącym śniegiem. 
Dla nas to jest zamało. Chcemy się do­
stać wyżej, do Czarnego Stawu. Brniemy 
więc na drugą stronę po śniegu. Panie i 
panowie w padają w  śnieg do pasa. Śmie­
jemy się okropnie przy każdym  takim  po ­
ważniejszym wypadku. Gdy chcę wyciąg­
nąć jedną nogę, to wpadnie mi druga i tak  
sterczę na powierzchni śniegu bez nóg.

Po półgodzinnej przepraw ie znaleźli­
śmy się wreszcie po drugiej stronie. Teraz 
trzeba się piąć w górę, także po śniegu 
i też się zapadać, bo śnieg przy 7 stop­
niach ciepła jest zupełnie miękki, jak 
puch. Z żalem patrzym y, że Schronisko 
zostało przez całą długość M orskiego O- 
ka za nami. Iść dalej nie mamy odwagi. 
Znjdują się jednak śmiałkowie i próbują. 
W darli się już dość wysoko, lecz stam tąd 
musieli zawrócić. W róciliśmy więc wszys­
cy tą  samą drogą do Schroniska. Znowu 
były zapadania w śnieg i znowu pełno 
śmiechu i radości.

Pomęczeni, zgrzani, spoceni, zasiada­
my w reszcie do stołów w Schronisku. P a­
nie mają przem oczone cienkie pończochy 
i pantofle, a w śniegowcach pełno śniegu.

Panowie czują się nie lepiej, przemoczyli 
kamasze i skarpetki. Zaczyna się ogólne 
suszenie przy piecykach. Tylko ja jedna 
wyszłam zwycięsko z tej śnieżnej p rzep ra­
wy w moich sportow ych butach i w ełnia­
nych pończochach. Humory popraw iają się 
jeszcze przy śniadaniu i... przy kielisz­
kach. Tylko szofer zachowuje zupełną ab ­
stynencję, ze względu na nasze drogocen­
ne życia. Po nasyceniu głodu i pragnienia, 
zrobiliśmy jeszcze dwa zdjęcia nad Mor- 
skiem Okiem, jedno w aucie i — poże­
gnawszy z żalem wspaniałego M nicha i 
całą kotlinę M orskiego Oka — wracamy...

A teraz, już koniec... Służba nie druż­
ba...

Gdy po dwuch miesiącach wróciłam do 
biura, — koleżanki poznać mnie nie m o­
gły. Powoli jednak W arszaw a wyssie z 
człowieka te sześć kilo wagi, z takim  tru ­
dem zdobyte. I znowu może zacznie się 
wyglądać, jakby się grabarzowi z pod ło ­
paty uciekło...

A  może i nie. Może zdobyty kapitał 
zdrowia przeciw staw i się zwycięsko n ie­
sprzyjającym warunkom  pracy i pobytu 
w wielkiem mieście. Kto wie...

Sądzę, że się teraz nie dam!
J- Martelówna
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nimalna ilość (są przew ażnie 2 lub 3 oso­
bowe) dopłacają dziennie 1 zł.

Po przybyciu do Krynicy i uzyskaniu 
pokoju należy w płacić do rąk  zarządzają­
cej (gospodyni) opłatę przynajmniej za 2 
tygodnie zgóry. N astępne opłaty winny 
być uregulowane również zgóry, za okres 
przynajmniej 2-tygodniowy.

Osobom, k tó re  w  oznaczonym term i­
nie nie zajmą wyznaczonego im w Domu 
W ypoczynkowym pokoju wzgl. miejsca, 
Zarząd Domu nie jest obowiązany pokoju 
względnie miejsca rezerwować.

Osoby, k tó re  pragnęłyby pozostać w 
Domu W ypoczynkowym dłużej, niż poda­
ły w zgłoszeniu, winny życzenie to zgłosić 
Zarządow i Domu, przynajmniej na tydzień 
przed  oznaczonym poprzednio term inem  
pobytu.

Oprócz opłat, wymienionych wyżej za 
pobyt i utrzym anie w Domu W ypoczynko­
wym, wszyscy kuracjusze w  Krynicy opła­
cają:

1) gminny i państw owy podatek ho te­
lowy w wysokości 13 proc, od w artości 
pokoju. (Podatek jest nieznaczny i wynosi 
około 15 gr. dziennie).

2) Taksę klim atyczną, k tó ra  dla p ra ­
cowników państwowych, uwzględniając 
50 proc, zniżkę, wynosi za pobyt ponad 
1 tydzień do 6 tygodn — 14 złotych.

Kąpiele otrzymuje się na podstaw ie o r­
dynacji lekarskiej, pracow nicy państwowi 
korzystają z 50% zniżki.

Szczegółów co do otrzymania biletów 
kąpielow ych i cen za poszczególne rodza­
je kąpieli dowiedzieć się można na miej­
scu, w Domu W ypoczynkowym.

W Krynicy korzystać można z nastę ­
pujących kąpieli: m ineralnych, borow ino­
wych, hydropatycznych, galwanicznych. 
Dla orjentacji podajem y poniżej choroby 
i niedomagania, k tó re  według długoletnich 
badań  naukowych usuwa kuracja w  K ry­
nicy:

krw i i narządów  krwiotw órczych, ser­
ca i naczyń, przem iany m aterji i gruczo­
łów dokrewnych, przew odu pokarm ow e­
go, dróg żółciowych i w ątroby, dróg m o­
czowych, choroby kobiece, nerwów, scho­
rzenia reumatyczne przewlekłe i zmiany za­
palne kości i stawów mięśni.

Porady lekarskie (za k a rtą  porady) dla 
pracow ników  państw owych — bezp ła t­
nie.

Tak zwane „karty  skierow ania" leka­
rzy powiatow ych do Krynicy nie istnieją, 
.albowiem Skarb Państw a nie zw raca ko ­
sztów leczenia się w Krynicy. Każdy p ra ­
cow nik państw owy leczy się zatem  w 
K rynicy na w łasny koszt. Lekarz pow ia­
tow y wzgl. umówiony może, conajwyżej, 
wydać świadectwo, stw ierdzające po trze­
bę leczenia się w Krynicy i jednocześnie 
może postawić wniosek na udzielenie u r­
lopu kuracyjnego.

W Domu Wypoczynkowym pobytu bez 
utrzym ania nie udziela się.

Członkowie Związku Prac. P. T. i T. 
R. P., pragnący korzystać z opłaty 5 zło­
tych dziennie, winni przedstawiać przy 
regulowaniu należności zaświadczenie od­
nośnego Koła Miejscowego, stwierdzające 
przynależno _ć związkową.

ŚWIDER
Zarząd Główny Związku przejął kolo­

nje letnie w Świdrze od Tow arzystw a Ko- 
lonij Letnich i Uzdrowisk Prac. P. T. i T.,

któie mocą swojej uchwały zlikwidowało się 
i cały m ajątek odstąpiło, na mocy ak tu  
notarjalnego i za zgodą pp. M inistrów 
Poczt i Telegrafów i Spraw  W ew nętrz­
nych, Związkowi.

Kolonje letnie w Świdrze, przeszło 25- 
morgowy teren, piękny las, położony nad 
rzeką Świdrem, z 8 willami, otw ieram y 
1 maja b. r.

Zgłoszenia reflektantów  (reflektow ać 
mogą wszyscy pracownicy poczt., telegr. i 
telef.) na m ieszkania przyjmuje tym czaso­
wo Zarząd Główny Związku do 10 m aja 
b. r., poczem  mogą być przyznane m iesz­
kania jedynie w  miarę wolnych miejsc. W 
podaniach o przydział m isezkania podać 
należy, na ile pokoi się reflektuje, na jaki 
okres i której kategorji mieszkanie.

Po przyznaniu pokoju należy wpłacić 
należności gotówką, reszta zaś p ła tna  

jest w  2 ra tach  miesięcznych. Na nieuisz- 
czoną należność pobiera się odpowiednie
zobowiązanie.

Pokoje w ynajęte na 1 miesiąc płatne są 
zgóry.

Bliższych informacyj udzielają Zarząd 
Główny i Zarząd Okręgowy Związku — 
telefon Nr. 624-29 wzgl. 780-60.

KOLONJE DLA DZIECI W ŚWIDRZE
W  bieżącym  sezonie letnim  otw arte 

zostaną Kolonje dla dzieci pracow ników  
poczt, telegr. i telef.

Szczegóły odnośnie zgłaszania się, cen 
i w arunków  podam y w ńijbliższym czasie

W sprawie pogłosek o obniżce płac
W  ostatnich czasach wśród pracow ni­

ków państw ow ych nastąpiło  wielkie za­
niepokojenie z powodu uporczyw ie sze­
rzonych pogłosek o zamierzonej jakoby 
nowej obniżce płac, względnie zamiarach 
w prow adzenia nowej ustaw y uposażenio- 

I wej, k tó ra  — rzekom o — poza zmianą 
zasadniczych norm uposażenia — według 
obiegających pogłosek — m iałaby posta­
nawiać o zniesieniu dodatków  ekonomicz­
nych (na żonę i dzieci).

Rzecz prosta, że pogłoski te, zw łasz­
cza, że dały im w yraz również niektóre 
organy prasy codziennej, wprow adziły o- 
gromne napięcie nerw ów wśród pracow  
ników państwowych, k tórzy  już i przy 
płacach obecnie otrzym ywanych znajdują

TELEFONISTKI
W wielkiem mieście, w centrali
Zygzakami poplątane sznury.
Lampka gaśnie, znów się zapali;
Bo przebił się sygnał przez mury. 
Nerwowo wirują zmęczone ręce,
Co chwila numer z numerem łączą. 
Obowiązek służbowy zacisnął obręcze,
A  tam — mówią, zaczynają, kończą...
W kablach, w drutach niewidzialne słowa 
Rozmowy snują się jak kolorowe wstążki. 
Słuchawką ujarzmiona jest każda ich głowa 
A one — to są tylko ruchome posążki.

H. MROCZEK

FUTRA
PRZYBRANIA

===== LISY = =
Ż A K IE C IK I ■'

I- L E H R  I S * *
MARSZAŁKOWSKA 130

HONORUJEMY CZEKI „O BRO TU ”
Letnie przechow . fu ter w spec), pomieszcz.

w okólniku do Kół miejscowych m. st. 
W arszaw y oraz w następnym  N-rze „Po­
czty", k tó ry  wyjdzie w dniu 1 czerwca 
b. r.

„SANATO"
Sanatorjum  Zw. Prac. P„ T. i T. w  Za­

kopanem.
Przyjmuje osłabionych i chorych na 

płuca.
Członkowie Związku orai zch rodziny 

p łacą — jeżeli posiadają kartę  sk ierow a­
nia od lekarza powiatowego — 3.25 zł. 
dziennie.

Nieczłonkowie z k a rtą  skierowania 
żywianie (5 razy dziennie). Znakom ita o- 
płacą 3.75 zł. Bardzo dobre i obfite od- 
p ieka lekarska; wszelkie zabiegi — rónt- 
gen, lam pa kwarsowa, sollux, djaterm ja 
i t. p. na miejscu. Zgłoszenia: Sanatorjum  
Związku Prac. Poczt., Tel. i T. Zakopane.

się w  katastrofałnem  położeniu m aterjal- 
nem.

W  związku z temi pogłoskami, odbyło 
się dnia 21 kw ietnia posiedzenie M iędzy­
związkowego Kom itetu Pracow ników  
Państwowych, w którem  m. in. z ram ienia 
naszego Związku brali udział kol. Sas i 
Hałas.

Na posiedzeniu tem  naradzono się nad 
sytuacją i poczynaniami Związków zaw o­
dowych pracow ników  państw ow ych. Po­
nieważ w poszczególnych M inisterstw ach 
zaprzeczano jakoby istniał zam iar obniże­
nia uposażeń, a jednocześnie pogłoski te 
nie zostały oficjalnie zdem entowane, po ­
stanowiono zwrócić się natychm iast o au- 
djencję u p. M inistra Skarbu.

W  dniu 25 kw ietnia Delegacja M iędzy­
związkowego Kom itetu Pracow ników  Pań 
stwowych w osobach kol. kol. sen. Moz- 
gały, Sasa, Domańskiego, Dzikowskiego i 
Chamskiego została przy jęta przez p. Vi- 
cem inistra Skarbu Rożnowskiego. Delega­
cja prosiła o wyjaśnienie, czy pogłoski o 
zamierzonej obniżce uposażeń, względnie 
o opracowywaniu przez M inisterstw o 
Skarbu nowej ustaw y uposażeniowej po­
legają na prawdzie.

P. Viceminister Skarbu Rożnowski na 
zapytanie to oświadczył Delegacji, że żad­
ne obniżki uposażeń, pod jakąkolwiek 
bądź postacią w chwili obecnej nie są 
rozważane.

Pozatem  Delegacja poruszyła . sprawę 
awansów i szczeblowania. P. W iceminis­
ter Rożnowski oświadczył na to, że sp ra­
wy te — ze względu na trudną sytuację fi­
nansową Państw a nie mogą być narazie 
pomyślnie załatwione.
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N ad zw ycza jn y  W alny  Z jazd
D e l e g a t ó w  O k r ę g u  L w o w s k i e g o

Dnia 9 kw ietnia r. b. o godz. 9 odbył 
się we Lwowie Nadzwyczajny walny zjazd 
delegatów okręgu lwowskiego w sali k lu­
bowej własnego Domu Związkowego z na­
stępującym  porządkiem  obrad.
1) Zagajenie i w ybór prezydjum Zjazdu. 
2/ Sprawozdanie ustępującego Zarządu.
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4) Dyskusja nad sprawozdaniami i udzie­

lenie absolutorjum  ustępującem u Zarzą­
dowi.

5) W ybór Komisji budżetowej.
6) W ybór nowego Zarządu i Komisji Re- 

wizyinej.
7) R eferat przedstaw icieli Zarządu Głów ­

nego
»i W nioski i interpelacje.

Obecnych było 37 delegatów Kół Miej­
scowych i członków ustępującego Zarzą­
du.

Zjazd zagaił w iceprezes Zarządu O krę­
gowego kol. W ątor, k tóry  pow itał p rzed­
staw iciela Dyrekcji Poczt i Telegrafów p. 
W iceprezesa A lfreda Spetta, p rezesa Za­
rządu Głównego kol. Stangreciaka, w ice­
prezesa kol. Sasa i członka Zarządu Głów ­
nego kol. M odlińskiego.

Na przewodniczącego Zjazdu w ybrano 
większością głosów kol. Antoniego Sasa, 
k tóry  powołał na zastępcę przew odniczą­
cego kol. D em etra a na sek re tarza  kol. 
Olejnika.

Przew odniczący kol. Sas wyraził na 
wstępie przekonanie, że Zjazd odbędzie 
się w pogodnej atm osferze a harmonja 
pracy będzie wytyczną dla przyszłego Za­
rządu Okresowego.

W  imieniu Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
wygłosił przem ówienie p. W iceprezes D. 
P. i T. A lfred Spett, k tóry  podkreślił cele 
i zadania Związku i zapewnił, że władze 
przełożone udzielą organizacji swej po­
mocy. Organizacja zawodowa musi w 
swej pracy opierać się na ideowych pod­
stawach, rozwijać poczucie moralne wśród 
członków Związku i pracow ać w k ierun­
ku, k tóry  nam w skazał W ielki W ycho­
wawca Narodu M arszałek Piłsudski.

Życząc Zjazdowi pomyślnych obrad za­
kończył p. W iceprezes Spett swe prze­
mówienie nagrodzone hucznemi oklaska­
mi.

Kol. W ątor złożył krótkie spraw ozda­
nie z działalności Zarzadu Okręgowego 
za czas od 9.II do 9.IV 1933 r., stw ierdza­
jąc, że z powodu krótkiego czasu w ięk­
szych prac w Z. O. nie było, poza in te r­
wencjami w spraw ach zapomóg, zaliczek, 
obron dyscyplinarnych i t. d.

Kol. Hlady, jako skarbnik, złożył sp ra­
wozdanie kasowe za wyszczególnony w y­
żej okresu czasu.

Kol. Ćwikłowski, jako przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej, złożył spraw ozdanie 
z odbytej kontroli ksiąg i rachunków  Z.
O., stw ierdzając, że wszelkie w ydatki by ­
ły celowe — oraz zgodność pozycji i o- 
statnich sum. Równocześnie staw ia wnio­
sek na udzielenie absolutorjum  ustępują­
cemu Zarządowi — następnie doradza 
w prowadzenia obrotu czekowego P. K. O. 
w rachunkow ości Z. O. i zakupienia pod­
ręcznej kasy żelaznej, gdyż dotychczaso­
we schowki nie dają żadnej gwarancji bez­
pieczeństwa.

Następnie złożył kol. Ćwikłowski na­
stępujące oświadczenie:

Członkowie Komisji Rewizyjnej św ia­
domi powagi chwili, powodowani w yłącz­
nie dobrem organizacji, k tó ra  była i po ­

zostanie wzorem dla wszystkich, p rzeko­
nani, iż zachodzi potrzeba nowego wybo­
ru Z. O. — oświadczają, iż dobrowolnie 
rezygnują ze swych m andatów — wobec 
czego nie zachodzą obecnie żadne p rze­
szkody na przeprow adzenie nowych w y­
borów .

W niosek Komisji Rewizyjnej na udzie­
lenie absolutorjum  ustępującem u Zarządo­
wi uchwalono jednogłośnie.

Na wniosek kol. Karnasiewicza w y­
brano do Komisji budżetowej Kol. kol.: 
Hlady ego, Hryniewieckiego, B arana St., 
Niedźwiedzia i Bałucha, k tórzy natych­
m iast rozpoczęli p racę w  tejże Komisji.

Również na wniosek kol. K arnasiew i­
cza w ybrano do Komisji m atki i skruta- 
cyjno-wyborczej kol. kol. Kosteckiego, 
Dudę, Szczyrbę, Baziaka i Tokarskiego, 
k tórzy udali się na naradę, poczem p rze­
wodniczący zarządził 15-minutową p rze r­
wę.

Po przerw ie kol. Tokarski, jako przew. 
Komisji skrutacyjno-wyborczej przedsta­
wia proponow aną listę przyszłych człon­
ków Z. O. i O. Kom. Rew., a to: Kol. kol. 
W. Dem eter, A. Krajewski, W. Jąder, W. 
Bałuch, J. Szczyrba, R. Olejnik, M. H er­
zog, S. Kostecki, W. Borkowski, J. Schab, 
Z. Mucha, Z. Liebich, S. Łukomski, K. Se- 
roiszka, M. Duda jako członkowie Zarzą­
du Okręgowego. Zastępcy: kol. kol. E. 
M aciejewski, M. Mazur, St. Kruk. Komi­
sja Rewizyjna: kol. kol. Hlady A., Dzi­
duszko A., Juźwiszyn F., zastępcy: kol. 
kol. R ichtscheid W., Ładoś W., Życzyń- 
ski K.

Kol. Sas stw ierdził, że nowy Zarząd, 
jaki będzie obrany, musi w spółpracować 
z W ładzą, gdyż tylko taka  praca przynie­
sie istotne korzyści Państw u i organizacji. 
Lista, k tó rą  odczytał kol. Tokarski, jest 
listą osób, k tó re  dają gwarancję, że b ę ­
dą w obecnych trudnych w arunkach p ra ­
cować z pożytkiem  dla organizacji i do­
b ra  członków. Koledzy ci posiadają zaufa­
nie w szystkich członków, co niewątpliwie 
ułatw i im ich ciężką i odpowiedzialną p ra ­
cę w organizacji zawodowej. Kol. Sas a- 
pelował do zebranych delegatów, by listę,

0 zniesienie doręczania 
pieniędzy

Z powodu pow tarzających się, dość 
licznych, napadów  na listonoszów pie­
niężnych, adm inistracja poczty niemiec- 

I kiej poczęła zastanawiać się nad środkami
zapobiegawczemi.

D yrekcja Poczt w Berlinie odbyła sze­
reg konferencyj z Izbą Przemysłowo - H an­
dlową i innemi instytucjami, na których 
rozpatryw ano spraw ę zniesienia doręcza­
nia pieniędzy w domu przez listonoszów.

A dresaci mieliby zaawizowane kw oty 
(przekazowe i t. p.) odbierać sami w u rzę­
dach pocztowych. Konferencja wypow ie­
działa się przeciw zmianie dotychczaso­
wego stanu.

O stateczne rozstrzygnięcie tej spraw y 
nastąpi po wypowiedzeniu się wszystkich
Dyrekcyj Poczt.

zaproponow aną przez Komisie skrut.-w yb- 
przvięto bez zmian .

Kol. Modliński podkreślił, że do nowe­
go Zarządu Okręgowego powinni wejść 
ludzie bezwzględnie uczciwi, zdolni do po- 

! zytywnej p rac -  społecznej. Prosił o p rzy­
jęcie zaproponowanej listy bez zmian.

Kol. B aran St. zgłosił wniosek o przy­
jęcie listy przez aklamację. Po dyskusji 
nad wnioskiem uchwalono wniosek kol. 
Stanisław a B arana jednogłośnie przez a- 
klamację.

Kol, S tangreciak wygłosił spraw ozda­
nie, omawiając spraw y pragm atyki, de- 
menti o mającej nastąpić obniżce pobo­
rów. regulacie poborów, szczebli, urlo­
pów, zaliczania i zgłaszania lat służby za­
borczej i mundurów dla niższych funkcjo- 
narjuszów.

Kol. Sas omawiał szeroko prace orga­
nizacyjne Z. GL, a w szczególności akcję 
samopomocy dla członków Związku.

Kol. Modliński omawiał sprawę fun-- 
duszu ubezpieczeniowego w razie zwol­
nienia, przejścia na em eryturę i t. d. U ru­
chomienie skrzynki redakcyjnej porad 
prawnych, i apelow ał o szerzenie id e i  
związkowej.

Następnie uchwalono wysłanie telegra­
mów hołdowniczych do P. Prezydenta 
Rzeczynosnolitej, Pierwszego M arszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego i p. M inistra 
Poczt i Telegrafów inż. Boernera.

Kol. D em eter zgłosił rezolucję, wzy­
wającą Zarząd Główny do współdziałania 
z innemi organizacjami zawodowemi w o- 
bronie naszych praw .

Zarząd Okręgowy ukonstytuow ał się 
następująco: Kol. kol.: W. Dem eter p re ­
zes, J. Szczyrba i S. Łukomski w ice-pre- 
zesi, J . Schab sekretarz, R. Olejnik zast, 
sekretarza, A. Krajewski skarbnik, W. Ba­
łuch zast. skarbnika, W. Jąder, M. H er­
zog, S. Kostecki, W. Borkowski, Z. M u­
cha, Z. Liebich, K. Seroiszka, M. Duda -— 
członkowie Zarządu.

Zastępcy: M. M aciejewski, M. Mazur,. 
St. Kruk.

Komisja Rewizyjna: A. Hlady p rze­
wodniczący, T. Dziduszko i F. Juźwiszyn 
członkowie.

Zastępcy: W. Richtszeid, M. Ładoś, K, 
Życzyński.

Kol. Dem eter, dziękując za wybór, 
złożył przyrzeczenia pracy dla dobra 
członków .

Kol. Sas przyrzekł imieniem Z. Gł. po-’ 
parcie i w spółpracę i zarazem  składa ży­
czenia owocnej pracy.

Kol. Hryniewiecki odczytał imieniem 
Kom. budź, prelim inarz budżetow y zam­
knięty w ogólnej sumie 5.787 zł. 93 gr. 
W niosek budżetow y przyjęto z poprawką, 
by kol. Szczyrbie, jako przedstawicielowi 
niższych pracow nkiów wyasygnowano ty ­
tułem  dodatku kw otę 25 zł. miesięcznie.

Kol. Szczyrba oświadczył, że kwotę 
powyższą przeznacza na kasyno przy K o­
le Nr. 6.

Kol. Tokarski zgłosił wniosek do p le ­
narnego posiedzenia Zarządu Głównego o 
wykluczenie dwóch członków ze Związku. 
W dyskusji nad wnioskiem przemawiali 
kol. kol. A. Sas, Modliński, Stangreciak 
i Prezes honorowy kol. Teofil Baran. W 
rezultacie uchwalono wniosek kol. To­
karskiego jednomyślnie.

W  dyskusji przem awiali kol. kol. Ćwi­
kłowski, Salz i Kornal. W yjaśnień udzie­
lili przedstaw iciele Zarządu Głównego.

Po wyczerpaniu porządku obrad za­
m knął kol. Sas Zjazd, poczem odbył się 
w miłym nastroju wspólny obiad.
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Skrzynka redakcyjna porad prawnych
Z uwagi na masowe zapytania w sp ra­

w ach zaliczek na uposażenie, informujemy 
jak  następuje:

W  maju 1931 Prezes Rady M inistrów 
wydał specjalny okólnik, dotyczący zali­
czek  na uposażenie, na podstaw ie k tó re ­
go zaliczki mogą być udzielane w zasa­
dzie tylko na pokrycie wydatków, spo­
w odow anych długotrw ałą chorobą proszą­
cego, chorobą lub śmiercią tych członków 
rodziny, do których utrzym ania proszący 
jest praw nie obowiązany, na spłatę dłu­
gów, pow stałych bez winy proszącego, w 
w ypadku u tra ty  niezbędnych ruchomości, 
na koszty odbycia podróży naukowych, o- 
głoszenia pracy naukowej, jak również na 
koszty budowy własnego mieszkania. W 
zupełnie wyjątkowych w ypadkach mogą 
być przyznane zaliczki również na cele 
konsumcyjne, jak np. na zakup ubrania, 
obuwia, opału na zimę i t. p.

Obecnie w m arcu b. r. Prezes Rady 
M inistrów wydał nowy okólnik, nakazu­
jący bezpośrednim  władzom służbowym 
proszącego o bezprocentow ą zaliczkę 
ściśle przestrzegać postanow ienia okólni­
ka z maja 1931 r., a mianowicie zwracać 
szczególną uwagę, by okoliczności, uza­
sadniające przyznanie zaliczki i jej wy­

sokość, były udowodnione w sposób nie- 
nasuwający wątpliwości. Prośby, bez od­
powiednio wiarogodnego udokum entowa­
nia nie będą przez w ładze wogóle rozpat­
rywane, lecz zw racane bez rozpatrzenia, 
względnie do uzupełnienia według wymo­
gów wyżej wskazanych.

Nadto okólnik ten przewiduje, iż za­
liczki wmny być przyznaw ane jedynie w 
wyjątkowych w ypadkach i tylko wtedy, 
jeżeli istnieje pewność racjonalnego uży­
cia zaliczki, wychodząc z założenia, że za­
liczka użyta w sposób nieodpowiedni 
znacznie pogarsza sytuację finansową 
pracow nika, obciążając jego uposażenie 
w ciągu dłuższego okresu czasu.

I. I. Łask.
Służba w Polskiej Organizacji W ojsko­

wej niewątpliwie będzie liczona podw ój­
nie (patrz artykuł w Nr. 5 z dnia 1.V.1933 
p. t. ,,Jaka służba wojskowa zalicza się 
do em erytury".)

E. D. Krośniewice.
W  najbliższych dniach otrzyma Kole­

ga szczegółowe odpowiedzi.
Koiegom S. K., I. C., H. P., S. G., M. 

K., I. W., K. F. i K. W. udzielamy jedno­
cześnie odpowiedzi listownie, stosownie 
do żądania.

Niezależność polityczna Państw a każdego 
a zw łaszcza Polski, k tó ra  odzyskała sam odzielność 
zaledwie przed laty  k ilkunastu, ugruntow ana być 
może jedynie przez w ielki i zbiorowy w ysiłek n a ­
rodu, zm ierzający ku tem u, ażebyśm y rów nież osią­
gnąć mogli najrychlej niezależność gospodarczą.

O glądanie się na siły obce, w yciąganie ręk i do 
innych Państw  lub finansjery m iędzynarodow e! 
o pomoc k redytow ą staje się tylko now ą formą

niewoli ekonomicznej.
O dbudow a więc kap ita łu  ojczystego i zasilanie 

nim potrzeb kredytow ych ku podźwignięciu rolnic­
tw a, rzem iosł i handlu na szczebel dobrobytu  stano­
wić będzie  m om ent decydujący w rozbudow ie spo­
łecznego ustroju Państw a.

W  Polsce odrodzonej w dziedzinie grom adzenia 
kap ita łów  społecznych, a więc w zakresie odbudo­
wy m ają tku  narodow ego kroczą na pierwszem  m iej­
scu K om unalne K asy O szczędności (K.K.O.), w k tó ­
rych lokaty  i w kłady  p rzekraczają  już 600 miljo- 
nów zł. Insty tucje te, oparte  o rękojm ię Związków 
Sam orządow ych a w yposażone w pupilarną gw aran­
cję funduszów  lokow anych, zyskały sobie — w zo­
rem  Zachodniej E uropy — najw iększe zaufanie 
u społeczeństw a. K apitały  grom adzone przez Ko­
m unalne Kasy Oszczędności posiadają ożywcze 
i tw órcze działanie, stale bowiem zasilają pom ocą 
kredytow ą szerokie a dolne warsztaty narodu.

Do tego rodzaju  instytucyj o cechach użytecz­
ności publicznej należy zorganizow ana p rzed  4-ma 
laty, na mocy R ozporządzenia p. P rezyden ta  Rzpli- 
tej z dn. 13.IV.1927 r., K om unalna K asa O szczęd­
ności (K.K.O.) pow. W arszaw skiego d la  obszaru 
podstołecznego z siedzibą w W arszaw ie (ul. Zgoda 
Nr. 7). po Banku Przem ysłow ców  Polskich.

Zgrom adzone oszczędności tej Instytucji p rze­
kroczyły już 14 miljonów zł., obrót zaś roczny — 
100 m iljeuów zł.Poniżej wyszczególniamy wszystkie to- | 

m y przepisów, jakie dotychczas zostały , 
w ydane przez M inisterstw o Poczt i Tele- ' 
grafów, nodając równocześnie cenę naby­
cia.

Przy tej sposobności przypominamy, że 
poszczególne tomy nabywać można w Dy­
rekcjach Poczt i Tel. wzgl. w urzędach 
pocztowych, wyznaczonych przez Dy­
rekcje do sprzedaży. Zamawiać można je 
w każdym urzędzie.

Dyrekcje upraw nione są rozkładać p e r­
sonelowi pocztowem u na ra ty  należność za 
nabyte tomy.

1. Przepisy służbowe dla doręczy­
cieli i listonoszów wiejsk. I.A . 8. 1.50

2. Przepisy służbowe dla doręczy­
cieli i listonoszów wiejskich 
(Format mały). I. A. 8. . . .  1.50

3. Przepisy o prowadzeniu s ta ty ­
styki pocztowej, telegraficznej
i telefonicznej I. A. 9 ................... 2.—

4. Przepisy dyscyplinarne dla 
funkcjonarjuszów państw owych 2.50 
N ieaktualny z uwagi na nowe 
rozp. Rady M inistrów w tym 
przedmiocie.

'5. Przepisy em erytalne dla funk­
cjonarjuszów państw owych I, A.
23. W y c z e r p a n y ...........................3.50

6. Konwencja i porozumienia Świa­
towego Związku Pocztowego 
(Londyn 1929 r.) II. P. 1. W y­
czerpany ................................ 5.—

7. Specjalne umowy dotyczące o-
b ro tu  pocztowego zagraniczne­
go II. P. 2....................................... 3.50

8. O rdynacja pocztow a — II.P.3. . 4.—
9. Przepisy ruchu do ordynacji po ­

cztowej — część ogólna II. P. 4. 6.—
“10. Przepisy ruchu do ordynacji po­

cztowej — przesyłki listowe II.
P. 5. ,  ...........................................4.50

11. Przepisy o odpraw ie i przewozie
poczty II. P. 8. Wyczerpany . . 5.—

12. Poczta polska w Gdańsku —
część I. II, P. 1 2 ...........................3.—

13. Poczta polska w G dańsku —
część II i III, II. P. 12. . . .  3.—

14. Przew óz poczty na kolejach.
Cześć I — organizacja przew o­
zu poczty na kolejach II. P. 16. 2.—

15. Przewóz poczty na kolejach.
Część II — uprzywilejowany 
przewóz, poczty na kolejach 
oraz umowy kolejowe z k raja­
mi sąsied n iem i................................4.50

16. Przepisy o pozyskiw aniu nieru­
chomości dla potrzeb poczty, 
telegrafu i telefonu B. 1. . . 2.50

17. Przepisy o ewidencji nierucho­
mości, użytkow anych na cele 
poczty, talegrafu i telef. III. B. 2. 2.50

18. Przepisy o zarządzie nierucho­
mościami użytkowanem i na cele 
poczty, telegrafu i telef. III. B. 3. 4.00

19. M iędzynarodowa konwencja i
m iędzynarodowy regulamin te ­
legraficzny. IV. Tg. 1 . . .  . 3.00

20. Ordynacja telegraficzna IV. Tg. 2 1.50
21. Przepisy o pobieraniu i zaracho­

waniu tarvfowych należności te ­
lefonicznych IV. Tf. 5................... 1.50

22. Przepisy dla stacyj radjotelegra- 
ficznych w służbie ruchomej
VI Tr. 5............................................. 4.50

23. Przepisy o gospodarce samocho­
dowej w państw owem  przedsię­
biorstw ie „Polska Poczta, T ele­
graf i Telefon" — IX G. 5 . . . 3.—

24. Przepisy -chunkow o - kasowe
dla urzędów  pocztowych. Cześć 
I. przepisy ogólne. Organizacja 
służby kasowej. Obrót pienięż­
ny w urzędach poczt. X. R. 1. . 3.50

Siedziba Komunalne) K asy O szczędności pow. W ar­
szawskiego u W arszawie, ul. Zgoda Nr. 7.

Ilość w kładców  (uczestników) tej Instytucji w y­
nosi przeszło 21.000 osób. O rozm iarach pomocy 
kredytow ej K. K. O. pow. W arszaw skiego św iad­
czy fakt, iż w okresie 4-ch lat ubiegłych korzystało 
z pożyczek tej instytucji przeszło 22.000 osób, na 
sumę zł. 31 miljonów.

25. Przepisy rachunkowo - kasowe 
dla urzędów  pocztowych. Cześć 
III — kontrola w płat i w ypłat
w urzędach pocztowych X, R. 3. . —

26. Przepisy o zarachowaniu wpły­
wów i wydatków budżetowych

X R. 6 ....................................   . 1.50
27. Przepisy o w ypłatach ren t ubez­

pieczeniowych X R. 7 . . . 1.80
28. Przepisy dla Izby Kontroli R a­

chunkowej. Poczt i Telegrafów
X R. 8.................................  . . 9.—



10 P O C Z T A Nr. 5

Z  ż y c i a  ;
SANOK 1,

Doroczne W alne Zebranie członków  K oła m iej­
scowego w Sanoku 1 odbyło się dn ia  12 lutego 1933 
roku  o godzinie 14, w  U rzędzie pocztow ym  w K ro­
śnie, z następującym  porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie.
2) Odczytanie p ro tokó łu  z ostatniego W alnego 

Zebranie, odbytego w  dniu  21 lutego 1932 r.
3) Spraw ozdanie delegata ze Zjazdu doroczne­

go delegatów  Kół miejscowych, odbytego w dniu 
22.1 b. r. we Lwowie.

4) Spraw ozdanie skarbnika.
5) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej.
6) W ybór prezesa, oraz członków  zarządu.
7) W ybór delega ta  na przyszły doroczny Zjazd 

delegatów  Kół m iejscowych we Lwowie.
8} W olne wnioski.
Na przew odniczącego W alnego Zebrania w y­

brano w iceprezesa Kol. L. Terenkoczego, k tó ry  
o tw ierając Zgromadzenie, pow itał zebranych  K ole­
gów.

Po odczytaniu przez sek re ta rza  Kol. B. L a taw ­
ca, p ro tokó łu  z ostatniego W alnego Zebrania, k tó ry  
przyjęto do zatw ierdzającej w iadomości, p rzew odni­
czący Z ebrania udzielił głosu delegatow i dorocz­
nego Zjazdu delegatów  K ół m iejscowych nacz. u. 
p. K ocyłow skiem u Tomaszowi, k tó ry  omówił szcze­
gółowo przebieg zjazdu, poruszając spraw y d o ty ­
czące pracow ników  pocztow ych.

Spraw ozdanie kasow e przedstaw ił Kol. J. Ro- 
senkranz, a następnie  Kol. B. Lataw iec w imieniu 
nieobecnego członka Komisji Rewizyjnej odczytał 
spraw ozdanie z rewizji, stw ierdzające zgodność po- 
zycyj księgi kasow ej z załącznikam i i ■ postaw ił 
w niosek o udzielenie absolutorium  ustępującem u 
zarządow i, co jednogłośnie uchwalono.

Z koleji przystąpiono do w yboru nowego zarządu, 
k tó ry  ukonsty tuow ał się następująco:

1) Prezes: Kol. D uda Ju ljan  z Sanoka 1;
2) zastępca: Kol. T erenkoczy Leopold z K rosna;
3) sek re tarz : Kol. Lataw iec Bruno z Sanoka 1;
4) zastępca: Kol. Vogel Adolf z K rosna;
5) skarbnik: Kol. R osenkranz Józef z Sanoka 1;
6) zastępca: Kol. Spiegelm an D awid z K rosna.
Członkow ie Zarządu: 1) Kol. P u ta ła  Zygmunt

z Sanoka 1; 2) Kol. M ichalików na C zesław a z Sa­
noka 1; 3) Kol. B orek Stanisław  z K rosna; 4) Kol. 
Juszczyk  F ranciszek  z Krosna.

Z astępcy: 1) Kol. K rebs Hieronim z Sanoka; 
2) Puszkarew icz A lfred z M iejsca Piastow ego.

Komisja Rewizyjna: 1) Kol. K siężyk M arjan z 
Rym anow a 1; 2) Kol. T arnaw ski Zdzisław  z S ano­
ka 1; 3) Kol. M azur Józef z Jedlicz.

Zastępcy: 1) Kol. S krę t Je rzy  z Dukli; 2) Kol. 
Lorenc A ndrzej z Brzozowa.

D elegatem  na przyszły doroczny Zjazd D elega­
tów  Kół miejscowych, w ybrano jednogłośnie Kol. 
Terenkoczego L eopólda z K rosna.

W  wolnych w nioskach poruszona by ła  przez 
Kol. B. L ataw ca spraw a założenia b ib ljo teki zw ią­
zkowej, organizacją k tórej zajmie się now oobrany 
Z arząd Koła.

Na zakończenie zabrał głos now oobrany p re ­
zes, k tó ry  w krótkich  słow ach podziękow ał ze­
branym  za w ybór, poczem  zebran ie  zam knięto.

OŚWIĘCIM.

D oroczne W alne Zgrom adzenie K oła Oświęcim, 
odbyło się w Chrzanow ie dn ia  i l  grudnia 1932 r„ 
przy w spółudziale deleg. Żarz. Ókr. p rezesa kol. 
Tadeusza K aznowskiego i dość licznie zebranych 
członków  Koła.

Zebranie zagaił p rezes K oła kol. Ju l. D obrzań­
ski, w itając serdecznie prezesa Żarz. Okr. a rów no­
cześnie w szystkich kolegów  tegoż Zjazdu.

P rzedstaw ił konieczność i w ażność takich  ze­
brań , konieczność zain teresow ania się życiem zwią-

zkowem i prosił o żywy w spółudział w p racy  tego 
zebrania, Zaznaczył przytem , że dzisiejsze posiedze­
nie będzie rów nocześnie związane z pożegnaniem  
dyr. kol. Gansa, długoletniego członka W ydziału, 
k tó ry  przechodząc w stan  spoczynku opuszcza nasz 
w arsz ta t p racy  związkowej.

Na w niosek m ów cy przew odniczącym  Zjazdu 
jednogłośnie w ybrano kol. G ansa, sekretarzem  kol. 
J . G ierusa.

Kol, p rezes D obrzański na w stępie swego sp ra­
w ozdania pośw ięcił słów  parę  pam ięci kol. B rzo­
zowskiego i kol. O rłow skiego, k tó rzy  w minionej 
kadencji na zaw sze opuścili szeregi żyjących.

Pam ięć tych kolegów  uczczono przez pow stanie 
i chwilowe milczenie,

W  dłuższem  swojem spraw ozdaniu zobrazow ał 
ca łą  p racę  roczną, jej przybytek  i ubytek . Jako  
członek Z arządu Głównego i okręgow ego mógł 
stw ierdzić szczerą i  w ytężoną pracę  tych  zarzą­
dów, k tó re  uznając dzisiejsze nader p rzykre  ogólne 
położenie, s ta ra ją  się jednak życie zw iązkow e pod­
nieść i iść kolegom z pomocą.

W spom ina o kursach dokształcających  na s ta ­
now iska kontrolne, pomyślny w ynik egzaminów, 
o obcięciu poborów  o 10 proc., k tó re  ze w zględów  
wyższych m usiało być zrealizow ane, o opracow aniu 
s ta tu tu  zw iązkow ego o pragm atyce, o budow ie d o ­
m u zw iązkow ego w K rakow ie, którego spraw a 
ak tualną  będzie w drugiej połow ie roku  1933.

Przedstaw ił p ro jek t odpraw  zw iązkow ych, przy 
przejściu w stan  spoczynku, spraw a ta  jest w oprą- I 
cow aniu i przygotow aniu na najbliższy kongres, i 
uzależniona jednak będzie od spraw y długu Sana- [ 
ta . Z obrazow ał stan  gospodarki w Sanacie i m a­
jątku  i s tan  całej gospodarki m ajątkow ej Związku, j

Poruszył spraw ę znow elizowanej ustaw y em e­
rytalnej, dodatk i szkolne, i spraw ę um undurowania.

P rac  tych  w szystkich nie może pom inąć uzna­
niem  i podziękow aniem  d la  Z arządu głównego 
i okręgowego, a szczególnie kol. T. Kaznowskiemu 
i jego najbliższym  w spółpracow nikom  w Zarządzie 
okr. za ich szczere, uczciw e i pe łne  oddanie się p ra ­
cy d la  dobra  naszych w szystkich kolegów.

K ończąc swe spraw ozdanie kol. D obrzański n a ­
w ołuje do zszeregow ania się w szystkich pracow ni­
ków  pocztow ych w jednym Związku pod  jednym 
sztandarem , co uw ypukli naszą potęgę na zew nątrz, 
a będzie  tą  podzięką, uznaniem  i zachętą  tym k o ­
legom, którzy prow adzą ten  ster związkowy.

W  spraw ozdaniu komisji rew izyjnej jej p rze­
w odniczący kol. Baliś, p rzedstaw ia zgodność w szy­
stkich prow adzonych książek, w ykazując przychody 
663.34 zł., rozchody 420.60 zł. saldo na rok  1933

W y d a l i ś m y
m a p ę  s ie c i  k o l e | o w e |  (połączeń pocztowych) E u r o p y ,  

70 X  100 cm.
M apa wraz z zeszytem objaśniającym 

wszystkie połączenia zagraniczne, dokład­
ne szlaki m iędzynarodowe, — obejmują­
cym stacje wymiany, linje lotnicze, oraz 
drogi kierow ania do ważniejszych miej­
scowości zagranicznych jest do nabycia w 
Zarządzie Głównym Związku.

W ydawnictwo to będzie nieocenionym 
podręcznikiem  dla kol. kol. ambulanse- 
rów, pracujących w spedycjach, dekar- 
tacjach, oraz dla wszystkich urzędów 
większych i mniejszych — wybawiając ich 
z kłopotu jak kierow ać korespondencję 
zagraniczną. Będzie również doskonałym

242.74 zł. ulokow ane na książeczce P. K. O., stawia^ 
wniosek o udzielenie pełnego absolutorjum  ustępu­
jącemu Zarządowi, w niosek przyjęto jednogłośnie

Na w niosek komisji m atki w osobach kol. G an­
sa, M azarakiego, G ierusa i W asyla, przez ak lam ację  
w ybrano następujący W ydział na r. 1933:

Prezes: kol. Juljusz Dobrzański. W ydział: kol, 
S tetkiew icz Bohdan, Szczakow a; kol. M anhejm 
Salo, Oświęcim 1; kol. Szałkiewicz Tadeusz, Oświę­
cim 2; kol. G ierus Jan , T rzebinia 2; kol. Baliś J ó ­
zef, T rzebinia 2; kol. W asyl M arcin, Szczakow a;- 
kol. M azaraki Józef, Chrzanów.

Zastępcy: kol. T orba Franciszek, Oświęcim 2y 
kol. Proszkiew icz R obert, Chrzanów.

Komisja rew iz,: kol. Kohn N atan, Szczakow a; 
kol. M ystkow iecki Jan , Chrzanów. Zastępcy: ko l, 
Rejdych Józef, Trzebinia.

Kol. prez. D obrzański obejm ując ponow nie s ta ­
now isko p rezesa ko ła  dziękuje za wybór, za zaufa­
nie w  nim pok ładane i całym nowym W ydziale 
i prosi o w spółpracę w szystkich kolegów  koła.

N astępnie w serdecznych słowach żegna kol. 
Dyr. G ansa, przeniesionego w stan  spoczynku, pod­
nosi jego w spółpracę w Zarządzie Koła, jego kole­
żeńskie stanow isko i prosi, by  pomimo przeniesie-; 
nia w stan  nieczynny, utrzym yw ał nadal tę  łączność" 
związkową.

Kol. G ans w odpow iedzi dziękuje za uznanie ' 
i prosi, by pomimo przeniesienia swego do Krakowa, 
nadal uw ażano go za członka Związku.

Kol. prez. K aznowski w  szerszeni i p ięknem  
przem ówieniu, zobrazow ał zebranym  ogólną sy tua-' 
cję finansow ą i gospodarczą Państw a, uzależnioną, 
od obecnego kryzysu, którym  objęty jest cały świat. 
W zywa w szystkich zebranych do zrozum ienia tej- 
sytuacji oraz do w ytrw ałości i gorliwego spełn ia­
nia pow ierzonych obowiązków, k tó ra  to p raca  ty lko 
tak  ujęta  przynieść może w szystkim pracow nikonr 
lepsze jutro.

N astępnie przedstaw ił pracę okręgu, s ta ran ia  
w obronie in teresów  swych członków  ap e lu jąc  
w końcu do członków  o łączenie się i w spó łp racę  
ze Związkiem d la  dobra  i korzyści całej rzeszy" 
pocztowej.

Na różne in terpelacje  w spraw ie rad ja , po-- 
śm iertnego, um undurowania, w kładek, w yczerpują­
co odpow iedział kol. Dobrzański, to samo czynif 
w  sprawie pragm atyki, aw ansów  kol. prez. K aznow ­
ski.

Po w yczerpaniu ostatniego punktu  kol. Do-" 
b rzański dziękując wszystkim  kolegom za przybycie 
posiedzenie zamknął.

W  końcu, p rzy  wspólnej, skromnej kolacji, p o ­
święconej pożegnaniu Dyr. kol. Gansa, p rzep la ta ­
nej kilkom a przem ów ieniam i na cześć jego, zeb ran ie  
zostało zakończone.

inform atorem  przy zapytaniach publicz­
ności.

Cena mapy wraz z zeszytem 1 złoty
przy zamówieniach zbiorowych ponad 10 
egzempl. przy  zamówieniach ponad 
5 egzempl. — cena 1 zł, gr, 20, przy za­
mówieniach pojedynczych 1 zł, gr, 50, —  
z uwagi na porto pocztowe.

W ysyłka następuje natychmiast po 
wpłaceniu należności na konto P. K. O. 
Nr. 25.099.

Na odcinku blankietu P. K. O. należy 
zaznaczyć cel wpłaty.
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Nowe wydanie znaczków pocztowych
Przystępując do wydania nowych znacz­

ków opłaty pocztowej 39 gr., poświęconych 
pamięci bohaterskich lotinków kpt. Żwirki 
i inż. Wigury, M inisterstwo Poczt i T ele­
grafów zasłużyło sobie na prawdziwe uzna­
nie całego społeczeństwa. Tragiczna śmierć 
zwycięzców Challenge‘u żywo tkwi jeszcze 
w naszej pamięci.

Znaczki te, dopuszczone do obiegu od 15 
kwietnia r. b., pod względem wysokiego po­
ziomu technicznego wykonania zaliczyć 
można do najlepszych dotychzasowych oka­
zów produkcji światowej. Całość wykonana 
rytem  w stali ujmuje subtelnością a rty ­
stycznego rysunku, głębią tonów i łagodnem

ROWERY i KARABINKI SPORTOWE
Produkcji Państwowych Wytwórni 

Uzbrojenia w Warszawie
W fabrykach rowerów krajowych za­

znaczył się w roku bieżącym nowy postęp. 
Państwowe W ytwórnie Uzbrojenia, produ­
kujące ogólnie znane i tak popularne rowe­
ry pod m arką „Łucznik", wypuściły ostat­
nio na rynek nową serję rowerów pod m ar­
ką „Łucznik E x tra“, dla odróżnienia od ro­
werów starszego pochodzenia.

Niezwykła precyzja i solidność wyko­
nania rowerów „Łucznik E x tra” , idealnie 
dostosowanych do naszych warunków dro­
gowych zapewniły im odrazu wielki zbyt 
na rynku wewnętrznym.

Różnorodność typów rowerów oraz ni­
skie ceny i bardzo przystępne warunki kup­
na umożliwiają każdemu nabycie odpowied­
niego roweru i uprawianie tej najmilszej 
i najzdrowszej turystyki.

Rozumiejąc potrzeby rynku krajowego 
i organizacji sportow. strzeleckich, Pań­
stwowe W ytwórnie Uzbrojenia po długim 
okresie przygotowawczym rozpoczęły rów ­
nież fabrykację karabinków sportowych. 
Pierwsze karabinki które ukazały się w 
roku ubiegłym, spotkały się z wielkiem 
uznaniem  sfer strzeleckich a stale w zrasta­
jąca sprzedaż jest najlepszym sprawdzianem 
ich wybitnych zalet konstrukcyjnych. Cel 
-jaki sobie postawiono, by broń wyrabiana 
w kraju była fabrykatem conajmniej rów­
nym najlepszym wzorem zagranicznym, zo­
stał całkowicie osiągnięty.

Państwowe W ytwórnie Uzbrojenia p ro­
dukują szereg modeli dla naboi krótkich 
i długich, w rożnem wykonaniu i bardzo 
przystępnych cenach, dając możność wszy­
stkim miłośnikom sportu strzeleckiego za ­
opatrzenia się w tę wysokowartościową 
broń  sportową, zadowalającą ich najwy­
bredniejsze wymagania.

W szelkie zapytania w sprawie rowerów 
i karabinków sportowych, należy kierować 
do Biura Sprzedaży Państwowych W ytw ór­
ni Uzbrojenia w W arszawie, ul. Ossoliń­
skich 1 — gdzie również można oglądać 
wszystkie modele rowerów i karabinków.

stopniowaniem ciem. Druk wklęsły utrzy­
many w ciemnozielonym kolorze, nadzwy­
czaj precyzyjny i czysty, uwypukla w yra­
zistość portretów obu lotników oraz podo­
bizny ich samolotu, umieszczonej na tle 
skłębionych chmur.

Nawet fachowa prasa zagraniczna zau­
ważyła, iż ostatnio wydane edycje znacz­
ków okolicznościowych, ilustrujące ważne 
osoby i wydarzenia historyczne lub naro­
dowe, a więc przedewszystkiem znaczki: 
30 groszowe dla uczczenia W ashingtona,

P r z e g l ą d  p o c z t o w y
d o d a t e k  d o  P r z e g l ą d u  T e l e t e c h n i c z n e g o

Ostatnio ukazały się Nr. 2 i 3 Przeglądu 
Pocztowego (dodatku miesięcznego do P rze­
glądu Teletechnicznego) z następującemi a r ­
tykułami: w Nr. 2 za luty r. b.: 1) Druki — 
Mr. Stanisław Hołuda; 2) Charakterystycz- 
niejsze momenty w postępowaniu dyscypli- 
narnem — Dr. Jan  Guzowski; 3) Pocztowe 
urządzenia mechaniczne — inż. Stefan Li­
sicki; 4) Sądy Pracy — Mr. Ludwik Kolak; 
5) Pojazdy mechaniczne w służbie poczto­
wej — Stanisław Hulewicz; 6) M iędzyna­
rodowy kupon na odpowiedź — Zofja S ta­
nie wska; 7) Przegląd Prasy.

W Nr. 3 za marzec r. b .: 1) Tajemnica 
pocztowa — Dyr. dep. Jan  W alcher; 2)

Samochody polskiej produkcji
Państwowych Zakładów  Inżyn ie rji
T y p  t i 4 —silrtiR  4  c y l .  1 4 5 8  c m  
M o d .  5 1 4  -  k a r e t y  4 - o s o b o w e *  
M o d .  5 1 5  — k a r e t y  5 - o s o b o w e  
M o d .  5 1 5 1' p o d w o z i a  t a k s ó w k o  w e  
M o d .  6 1 4  — p o d w o z i a  p ó t c i ę ż a r o w e  

T v o  1 2 2 —s i ln i k  6  c y l .  2 5 1 6  c m  
M o d .  5 2 2 / C  — k a r e t y  5 - o s o b o w e  
M o d .  5 2 4 1 .  — k a r e t y  7 - o s o b o w e  
M o d .  6 2 1 1 .  — p o d w o z i a  c i ę ż a r o w e  
M o d .  6 2 1 /R  — p o d w o z i a  a u t o b u s o w e

S A M O C H O D Y  S P E C J A L N E  P R Z E M Y S Ł O W E ,  
P O Ż A R N I C Z E . E L E K T R O B U S Y  A G R E G A T Y .

P O L S K I F IA T  S . A .
W a  r  s  z  a  w a ,  H  o  t e  1 E u r o p e j s k i .
O d d z i a ł y  i  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  w e  
w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .

60 groszowe z okazji jubileuszu 700-lecia 
Torunia i obecnie 30 groszowe, poświęcone 
pamięci naszych najlepszych lotników, sto­
ją na wysokościach graficznego wykonania, 
dotychczas u nas niespotykanego. W szyst­
kie te edycje odpowiadają najwyższym wy­
maganiom techniki graficznej i nietylko do­
równują na terenie międzynarodowym p ro ­
dukcji zagranicznej znaczków, ale nawet ją 
przewyższają.

Nowe znaczki polskie, budząc duże za­
interesowanie we wszystkich krajach, do 
których dociekają, są jednym z ważniej­
szych czynników propagandy polskiej wy­
twórczości.

Poczta a pieniądz i jego funkcje w życiu go- 
spodarczem — Doc. Dr. Stanisław Świa- 
niewicz; 4) List w zrozumieniu Poczty — 
Dr. Jakób Roman; 5) Międzynarodowy ku­
pon na odpowiedź — Zofja Staniewska; 
6) Przegląd Prasy.

Przegląd Pocztowy jest jedynem pismem 
tachowem, które powinno się znaleźć w rę­
kach każdego urzędnika pocztowego!

Prenum erata ulgowa dla pracowników 
poczt, t. i t. wynosi kwartalnie tylko 1.50 zł. 
fKonto P. K. O. Nr. 16 841 „Przegląd Tele­
techniczny").

Z A K Ł A D  N A U K O W O  -  W Y C H O W A W C Z Y
S. S. U R S Z U L A N E K  w RYBNIKU (Górny Śląsk)

Przyjm uje do Sem inarjum  N auczycielek Rzemiosł i G ospodarstw a na dział gospodarstw a kandydatki, k tó re  ukończyły 6 klas gimnazjalnych względni? 
3 kursy sem inarjum nauczycielskiego, albo 3-letnią Szkolę Zawodow ą

Do Szkoły Zawodowej przyjm uje kandydatki, k tó re  ukończyły 3 klasy gim nazjalne (starego typu) w zględnie 7 klas Szkoły powszechnej.
Z akład otw iera w Szkole Zawodowej z nowym rokiem  szkolnym dział b ieliźniarstw a oprócz już istniejącego działu kraw ieczyzny.
Zgłoszenia przyjm uje dyrekcja  Seminarjum i Szkoły Zawodowej do 20 czerw ca P rospekty  w ysyła się na żądanie. Rząd zw raca szkolne urzędnikom  

państwow ym , uczennicom przysługują zniżki kolejowe.
Przy Zakładzie jest in te rna t d la uczennic zamiejscowych.

Do Gimnazium przyjmuje Z akład wpisy od 4 maja, do 1 kl. gimnazjalnej w edług nowego planu dla uczennic, k tóre  ukończyły 6 klas szkoły pow szechne1 
względnie dw ie klasy gim nazjalne daw nego typu.

Egzamina w stępne do klasy I-szej oraz klas wyższych odbędą się po 15 czerwca.
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ZAMIANY
Kto z Kolegów lub Koleżanek z u rzę­

dów p. t. Brzesko, Tarnów, Bochnia, D ą­
browa k/Tarnow a lub okolicznych zamieni 
swe miejsce służbowe na Bielsko? Okoli­
ca śliczna — stosunki dobre — dodatek 
kresowy 20%.

Zgłoszenia: J. Patulski, asystent Up. 
Bielsko 2.

Kto z kolegów niższych z Krakowa, 
lub bliskiej okolicy zamieniłby miejsce 
służbowe na 7akopane 1.

Zgłoszenia proszę kierować U. P. Za­
kopane 1, Jakób Wójcik.

■ Zwiedzaj Polskę — na polskim rowerze! =

PODZIĘKOWANIE
Tą drogą składam serdeczne podzięko­

wanie Zarządom Głównemu i Okręgowemu 
Związku w W arszawie, które w czasie mo­
jej ciężkiej choroby i pobytu w szpitalu 
przyszły mi z pomocą m aterjalną.

Edward Kwast.

PAŃSTWOWYCH WYTWÓRNI UZBROJENIA w WARSZAWIE 
Biuro sprzedaży -  W arszaw a, u l. Ossolińskich 1- T e l. 281-40 P . H. 0 .3 0 .4 4 8
UWAGA: Wszystkie nasze rowery posiadają gwarancję wydaną przez Fabrykę Broni w Radomiu.

W obec pojąw ięnią się falsyfikatów prosimy gw arancji tej żądać od sprzedawców. Pro­
simy także zw racać uwagę na brzm ienie i adres naszej firmy.

— ,-------------------------------------------------------------------------------

C O  T O  O Z N A C Z A ?'*• - • • Ł ■ ł i j ^ f i  • ” i W V i ; r . ,

włosy tam

Co to oznacza?
M ałżonek pociesza swoją żonę, k tóra  
rozpacza z pow odu w ypadania włosów.

Silny i zdrow y m ężczyzna z gęstemi brw iam i i Wąsami M elancholijnie ogląda trzydziesto letn i m ężczyzna swoją 
wszędzie więc dobry  porost w łosów — fo.tigrafję z przed dziesięciu lat. Jego piękne włosy

tylko nie na głowie. zniknęły.

W jaki sposób powstaje łysina? Posiadając leszcze bujną fryzurę, spo­
strzega się łupież i za silne w ydzielanie się tłuszczu. Co się czyni w tak.m  
w ypadku? Myje się często głowę, a przew ażnie zw ykłem  mydłem. Ale mimo 
to łupież w ystępuje coraz silniej a włosy w skutek  nadm iernego w ydzielania 
się tłuszczu, stają się coraz bardziei k ruche i łamliwe. Oprócz tego odczuwa 
się sw ędzenie skóry Lecz to nie wszystko. Przy czesaniu zostaje na grzebie­
niu coraz więcej włosów. Z zadowoleniem usuwa się chwilowe sw ędzenie 
głowy perfum owanym  spirytusem . Praw dziw a jednak troska o włosy pojawia 
się dopiero w tedy, gdy podrażnione cebulki włosowe w coraz szybszem tem ­
pie powoduią w ypadanie włosów: wzmożone w ypadanie włosów. I teraz 
dopiero zaczyna się zastosow yw ać różne doświadczenia. Próbuje się tego 
i owego środka, doznając nieraz iluzorycznej popraw y.

W rzeczyw istości cebulki w łosowe wykonują nadal swoje zadanie : jak 
dotychczas, tak i teraz w ytw arzają włosy. A le stw ardniały  naskórek  głowy — 
jakby rola przyw alona kamieniam i — przeszkadza porostow i włosów. Prze­
szkoda ta staje się coraz w iększą, której cebulki nie są już w stanie pokonać 
i przedostaie się tylko leszcze rzadki, cienki, słaby włos. Z czasem cebulki 
tracą  całkow icie swą siłę i zapadają niejako w stan  uśpienia. Innemi słowy: 
Ukazuje się łysina

Pytam y się wszystkich, którzy doznali różnych niedomagali przy po­
roście włosów, czy to nie lest praw da, co tu wymieniliśmy.

Ratunek. Poniew aż udało się D-rowi Cyglerowi kurację „Silvikrin 
z roku 1922" — która wielu tysiącom ludzi przyw róciła piękne i bujne 
włosy — zastąpić przez „N eo-Silvikrin z roku 1931", można obecnie rzeczy­
wiście mówić o końcu łysin, gdyż kuracja ,,N eo-Silvikrin" usuw a tow arzy­
szące w ypadaniu włosów objaw y i dostarcza korzonkom  nowe siły do p ro ­
dukcji włosów Przy łupieżu i nadm iernem  w ydzielaniu tłuszczów  następuje 
zrogow acenie górnych w arstw  naskórka głowy, k tóre  pewnego dnia — aby 
to dobitnie przedstaw ić — zam knie drogę dalszem u porostow i włosów Cóż 
w tym w ypadku może pomóc środek podniecający, jeżeli przyczyny się nie 
usunie?

Kuracja dla w łosów Neo-Silvikrin
usuwa w szystkie przeszkody: zrogow acenie, łupież i nadm ierne w ydzielanie 
tłuszczów. Pozatem  daje korzonkom  włosowym potrzebne pożywienie 
(uzyskane z włosów ludzkich) dla porostu włosów. K uracja dla włosów 
,,Neo-Silvikrin" jest ratunkiem  dla włosów; nie chęć przypodobania się, lecz 
rozum nakazuje zastosow anie iej. W łosy na głowie chronią bowiem ośrodek 
całego duchow ego życia — mózg — przed zimnem i gorącem. Przeto bujne 
uw łosienie jest nietylko piękną ozdobą, lecz przedew szystkiem  ważnym czyn­
nikiem dla zdrowia.

O płynie do w łosów N eo-Silvikrin-Fluid zaś należy wspomnieć, że przy 
zdrowym naskórku głowy i norm alnym  poroście włosów stosow anie Fluidu 
przyczynia się do utrzym ania włosów w zdrowym, bujnym  stanie, aż do 
późnego wieku.

Przed wydaniem pieniędzy prosim y o zażądanie od nas bezpłatnego 
m aterjału  informacyjnego. Do posyłki bezpłatnej załączam y rów nież próbkę 
Neo-Silvikrin-Sham poońu.

Kupon przesy łk i b ezp ła tn e j:
W ysłać w kopercie zaopatrzonej w znaczek pocztow y do: 

„SILVIKRIN“, G D A Ń S K , 630 BÓTTCHERGASSE 2 3 -2 7 ,
Proszę mi przesłać bezp ła tn ie  i franko:

1. Próbkę Neo Silvikrm -Sham poonu
2. Książkę „W ypadanie i regeneracja włosów"
3. Doniesienie o skuteczności Silvikrin.

Nazwisko .............................................................................................................................i.
M iejscow ość........................................................ ,.......... ........................................................ .
ulica i 1. domu .............. ,....................................... .................................................................

Redaktor odpo.w : W. Godusławski.
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